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/rzegląd Polityczny. 


żetowa delegacyi austryackiej, za- 
sprawę ectraordinarium wojsko- 
wego. Sprawąźdawca Euzeb. Czerkawski, wniósł 
o skreślenie *drobnej tylko sumy na zakupienie 

wgywmustry w Salzburgu, a przyjęcie extraor- 
dinarium, w kwocie żądanej 6,876,005 złr. Ko- 
misya zgodziła się na tę propozycyą. 

Dziś ma się odbyć w Wiedniu narada Tiszy 
z jenerałem Filipowiczem i ministrem kroaskim 
Bedekowiezem , po której spodziewają się ostate- 
cznego załatwienia sprawy kroackiej, pod wzglę- 
dem przywrócenia władz krajowych. 

Przyjęcie, jakiego dozraje następca tronu au- 
stryackiego z małżonką swą w Niemczech, świad- 
czy o serdecznych stosunkach między Niemcami 


_ a Austryą. 


-Z Paryża otrzymujemy wiązankę nowin, z któ- 
rych każda, chociaż nie jest Ty EEE ERE 
znaczenia, ma jednak polityczną doniosłość. Dal- 
sze kredyta tonkińskie wynosić będą 9'/, milio- 
nów. Minister marynarki chciał odrazu zażądać 
20 milionów, aby nie być zmuszonym nowych sta- 
wiać żądań. Ale na wyraźne żądanie p. Ferty,. 
pozostał na teraz przy mniejszej sumie. Ponie- 
waż admirał Courbet objął dowództwo naczelne, 
irozkazy otrzymuje wprost od ministra, komisarz 
cywilny Harmard, uważając się za pokrzywdzo- 
nego, podał się do dymisyi. 

Ambasador francuski w Londynie, Waddin- 
gton, otrzymał nader pojednawcze instrukcye, 
Ma on złożyć rządowi angielskiemu zapewnienia 
o zamiarach polityki francuskiej, które nietylko 
zadowolą Anglię, ale również uwzględnią pretensye 
Chin. Waddington prawdopodobnie zabierze w tym 
duchu głos na bankiecie u lorda-majora w Guild- 
hall. Mimo wielkich różnie, gabinet franeuski nie 
uważa stosunków z Chinami za zerwane. 

„Do Koeln. Ztg telegrafują z Paryża o niebez- 
piecznej chorobie ks, d'Aumale. Wiadomość ta 
jednak potrzebuje „potwierdzenia. 

-W Paryżu mówią o mających wkrótce nastąpić 
zaręczynach córki hr, Pary ża, księżniczki Amelii, 
z młodszym bratem cara Aleksandra, w. księciem 
Aleksym Aleksandrowiczem. Gaulois przywięzuje 
do tego małżeństwa wielkie znaczenie polityczne 
i wita je z radością. Paweł Bert, ewentualny 
kandydat na ministra oświaty, został wybrany 
prezesem klubu Union Démocratique. Obejmując 
krzesło przewodniczącego, wypowiedział znaczącą 
mowę, będącą niejako parafrazą mowy p. Ferry 
w Hawrze i Rouen. P. Bert oświadczył się za 
silnym rządem i za reformami stopniowo doko- 
nywanemi. Dzienniki wyrażają się pochlebnie o 
tej mowie. 

P. Waldeck-Rousseau, francuski minister spraw 
wewnętrznych, udał się w poniedziałek do Tour- 
coing dla asystowania ceremonii założenia kamie- 
nia węgielnego pod budujące się liceum. Mowa, 
którą p. Waldeck-Rousseau wygłosił, jest ponie- 
kąd dopełnieniem mów, wypowiedzianych przez p. 
Ferrego w Rouen i w Hawrze. Dzienniki repu- 
blikańskie umiarkowane, powitały ją w swych ła- 
mach bardzo życzliwą i pochlebną oceną. 


Z, Berlina telegratują, że przedwozoraj odjechał 
ztamtąd do Madrytu adjutant Cesarza, z pismem 
odręcznem cesarskiem do Króla, w którem! za- 
powiedzianą jest rewizyta Następcy tronu niemie- 
ckiego w zastępstwie Cesarza. Następca tronu u- 
daje się 12go lub 15go do Genii, gdzie oczeki- 
wać go będą trzy statki niemieckie, które od- 
wiozą go do Hiszpanii. 


OGNIEM i MIECZEM. 
? POWIEŚĆ 


przez 


Henryka Sienkiewicza. 
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(Ciąg dalszy). 
ROZDZIAŁ V. 


Pan Skrzetuski szedł ze swym podjazdem w ten 
sposób, że we dnie wypoczywał w lasach i jarach, 
pilnie rozstawiając straże , a nocami tylko posuwał 
się naprzód. Zbliżywszy się do jakiej wioski, zwy- 
kle otaczał ją tak, aby noga nie wyszła, brał 
żywność, paszę dla koni, a przedewszystkiem zbie- 
rał wieści o nieprzyjacielu, poczem wychodził, nie 
czyniąc ludziom nie złego, wyszedłszy zaś, zmie- 
niał nagle drogę, aby nieprzyjaciel nie mógł się 
we wsi dowiedzieć, w którą podjazd udał się stro- 
nę. Celem wyprawy było dowiedzieć się, czy Krzy- 
wonos ze swemi czterdziestoma tysiącami ludzi 
oblega dotąd Kamieniec, czy też rzuciwszy bez- 
owocne oblężenie, idzie w pomoc Chmielnickiemu, 
aby razem z nim..stanąć do: walnej rozprawy, a 
dalej, co robią dobrucey Tatarzy? — czy już 
Dniestr przeszli i połączyli się z Krzywonosem? 
czy z tamtej strony jeszcze leżą? — Ważne to 
były dla obozu polskiego wiadomości i regimen- 
tarze sami powinni się byli o nie starać, ale że 
nie przyszło im to, jako niedoświadczonym lu- 
dziom, do głowy, przeto książę wojewoda” ruski 
wziął na siebie ten ciężar. Jeżeliby bowiem po- 
kazało się, że Krzywonos wraz z białogrodzkiemi 
i dobruekiemi hordami porzucił oblężenie niezdo- 
bytego Kamieńca i do Chmielnickiego dąży, tedy 


Presse podaje o Serbii, na podstawie raportów 
jen. Nikolicza, następujące szezegóły, . udzielone 
jej telegrafem: W obozie radykalnym panuje 
zwątpienie. Wmówiono w nich, że wojsko wal- 
czyć przeciw nim nie będzie; dziś się przekonali, 
że rzecz się ma inaczej. Stan oblężenia zaprówa- 
dzono tylko w obwodzie czarnorzeckim i w Banii. 
Reszta kraju jest spokojną. Minister spraw zagra- 
nicznych przesłał cyrkularz do reprezentantów 
serbskich u dworów zagranicznych, informując 
ich w myśl przytoczonych szczegółów. Areszto- 
wanych dowódzców przesłano do Zajczaru, gdzie 
stawieni będą przed sąd wojenny. W końcu do- 
nosi Nikolicz, że w Banii powstańcy oświadczyli 
swą gotowość do złożenia broni, co nastąpić miało 
przedwczoraj. i 


Powstanie w Serbii traci rzeczywiście z kazdym 
dniem na znaczeniu. Energiczne postępowanie je- 
nerała Nikolicza, zamianowanego komisarzem kró- 
lewskim w terytoryum zbuntowanem, przyczyniło 
się głównie do złokalizowania buntu, a areszto- 
wanie przywódców stronnictw radykalnych poło- 
żyło koniec agitacyi rewolucyjnej. Radykalay ko- 
mitet centralny w Belgradzie i lokalne filie jego 
pracowały gorliwie nad podburzeniem ludności, 
dziś zaś z zatamowaniem tej agitacyi znikają 
podniety powstania. Dzisiejszy telegram donosi, 


|że wojsko serbskie zajęło już wszystkie ważniej- 


sze pozycye powstańców, i rozbiło drobne ich 
oddziały. Być więc może, że jeden energiczny i 
zręczny ruch wojska wystarczy, aby w całym kraju 
zupełny zapanował pokój. 


monena 


KORESPONDENCYA „CZASU.“ 
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Zupełnie śmiesznemi są usiłowania partyi nie- 
miecko-liberalnej, celem odzyskania dawnego swe- 
go znaczenia i zaufania, które prawie całkiem u 
ludności utraciła; wszelkiemi siłami chciałaby za- 
jąć znowu pierwotne stanowisko i dlatego dziwić 
się nie można, że nie przebiera w środkach, aby 
dojść do niego, bo jak przysłowie mówi: „tonący 
brzytwy się chwyta”. — Takim środkinm zbaw- 
czym ma być obecnie polityka abstyneneyjna, któ- 
rą część niemieckich liberałów w Czechach i or- 
gana ich uważają za jedyną i najstósowniejszą 
drogę do wycofania 'się z matni, w jaką sami 
wpadli. Drugim środkiem, po którym partya ta 
spodziewa się ratunku i zbawienia, jest podział 
Czech na dwie części. To też o niczem więcej 
nie słychać, tylko o „polityce abstyneneyjnej i o 
podziale Czech i z hasłem tem występuje obec- 
nie jedna część liberałów niemieckich przeciwko 
drugiej, powodując coraz większe zamięszanie mię- 
dzy ludnością; kto z hasłem tem nie występuje 
do boju, ten jest wyklęty i za zdrajcę uznany, a 
dawni przewódey partyi niemiecko-liberalnej nie 
mają już wcale głosu u zwolenników polityki ab- 
stynencyjnej i napomnienia ich przebrzmiewają 
bezskutecznie w zamieszaniu, jakie wywołali no- 
wi ei, o gorącej krwi, apostołowie niemieckości. 

Mówią wprawdzie, że widowisko, jakie się te- 
raz odgrywa w Czechach w łonie partyi niemie- 
eko-liberalnej, to rzecz ukartowana z dawnymi 
przewódcami tej partyi, w celu wykazania przed 
ludnością, jak wielkim i niezłomnym jest zmysł 
konserwatywny u dawnych przewódców niemie- 
ckieh. Nam się jednak temu wierzyć nie chce i 
przypuszczamy prędzej, że rozdział, jaki panuje 
w obozie liberałów niemieckich, nie da się rze- 
czywiście naprawić, i że pisma niemiecko-liberalne, 
które piszą, że walka ta, to tylko starcie się wza- 
jemnych opinij, same słowom swym nie dają wia- 


== 
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ry, i że tak samo jak i my przekonani są o tem, 
że na to lekarstwa nie-ma. 7 

Za niezachwiany fakt uważać można, że powa- 
żna część ludności niemieckiej w Czechach ani 
słyszeć nie chce o podziale Czech i o pelityce 
abstynencyjnej, i że Niemey w innych prowin- 
cyach monarchii nigdy nie pochwalą postępowa- 
nia liberałów niemieckich w Czechach. Podział 
Czech na dwie części mógłby sprowadzić niemiłe 
skutki dla innych krajów koronnych i zastosować 
można w tej kwestyi: principiis obsta, sero medi- 
cina paratur. Polityka zaś abstynencyjna jest ja- 
koby miecz obosieczny, który łatwo może zranić. 
tego, który nim się chce bronić. W. danym razie 
byłoby politycznem niepódobieństwem, nonsensem, 
bo łatwoby mogło się obrócić w rzeczywistość 
zdanie, że nie mógłby istnieć parlament austrya- 
cki bez Niemców, bo chociażby liberały niemiec- 
cy z Czech i Moraw i z innych krajów koron- 
nych nie wzięli udziału w Radzie państwa, to 
przecież Niemcy austryaccy i bez tych panów, 
w znacznej bardzo liczbie reprezentowaniby byli, 
i potrafiliby osiągnąć to, co oni, a i bez nich ca- 
łość parlamentu bynajmniej nie byłaby nadwerę- 
żoną. 
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O Obraz teraźniejszego stanu wewnętrzne- 
go Bośniii Hercegowiny, odmalowany na 
wczorajszem posiedzeniu .połączonych komisyj De- 
legacyi węgierskiej przez ministra wspólnego skar- 
bu p. Kallaya, kierującego- naczelnie zarządem 
tych krajów, jakkolwiek przedstawiony był może 
w za bardzo różowem świetle, jednak.w każdym 
razie okazał, iż znacznie poprawiły się tam sto- 
sunki. W krajach tych panuje jnż teraz zupełny 


prawie spokój; wychodźcy z Hercegowiny, któ-. 


rych jeszcze w roku zeszłym 2.500 przebywało 
w Czarnogórze, powrócili po większej części do 
swego kraju, gdyż przeszło 2.000 powróciło, a 
tylko około 300 pozostało w Czarnogórze; tego- 
roczny pobór wojskowy, wprawdzie na małą ska- 
lẹ, odbył się w Bośni i Hercegowinie w zupełnym 
porządku; podatki wpływają regularnie, a docho- 
dy krajowe wystarczają na pokrycie -wydatków 
na wewnętrzną administracyę kraju, tak iż niema 
wcale niedoboru (z wyjątkiem naturalnie wy- 
datków na utrzymanie wojsk zajmujących Bośnię 
i Hercegowinę, które to wydatki pokrywane są 
przez obie połowy monarchi*) ; materyalny dobro- 
byt ludności w obu krajach zaczyna się podnosić. 
Taka była treść wyjaśnień i odpowiedzi ministra 
Kallaya na zapytania członków Delegacyi wę- 
gierskiej na wozorajszem poufnem jej posiedzeniu. 

To poufne posiedzenie komisyi Delegacyi wẹ- 
gierskiej, otworzył wczoraj w południe przewodni- 
czący Ludwik Tisza, a na porządku dziennym 
posiedzenia stały obrady nad ostatnim działem 
wydatków na wspólne sprawy monarchii, miano- 
wicie wydatki na utrzymanie wojsk w Bośnii i 
Hercegowinie w 1884 r. 

Sprawozdawca z tego działu wydatków del. 
Rakowszky, zanim przedłożył wnioski swoje, 
zapytał. ministra: jaki jest teraz wewnętrzny stan 
Bośni i Hercegowiny? = które.to kraje minister 
w ciągu lata zwiedzał, i zażądał wyjaśnień co do 
sporu toczącego się niedawno w Serajewie między 
tamecznym metropolitą greeko - wschodniego ko- 
ścioła, a katolickim arcybiskupem Serajewa. Inni 
członkowie komisyi: Eber, Hegedüs, Ivan- 
ka i Tadeusz Pryleszky, wystósowali do mi- 
nistra następujące zapytania: jak przeprowadzony 
został w tym roku pobór wojskowy? czy powró- 
cili wychodźey ? czy żandarmerya utworzona z kra- 


jowców odpowiada swemu zadaniu? jako daleko | 


postąpiły prace katastralne, dla ocenienia dochodu 
z gruntu w celu reformy podatku gruntowego ? 
czy rząd zaczął już zużytkowywać lasy będące 


własnością publiczną? jakie drogi żelazne zamie- 
rza w Bośnij rząd budować? Del. Maksymilian 
Falk powtórzywszy zapytanie sprawozdawcy © 
wewnętrzny stan Bośnii i Hercegowiny, zapytał: 
czy stan ten pozwala zmniejszyć liczbę wojsk 
zajmujących to kraje? 

Minister wspólnego skarbu Benjamin Kallay 
odpowiadając na te pytania, w dwugodzinnej mo- 
wie przedstawił wewnętrzny stan Bośniii Herce- 
gowiny. Treść jego mowy była następującą: Do 
chody własne Bośnii i Hercegowiny wystarczają 
na pokrycie wydatków na administracyę tych kra- 
jów, nawet liczące w to wydatki na utrzymanie 
centralnego wydziału bośniackiego w Wiedniu; 
lecz nie mogą wystarczyć na utrzymanie wojsk 
zajmujących wyżej wymienione kraje, które to 
nadzwyczajne wydatki są pokrywane ze wspól- 
nego skarbu monarchii. Bośnia i Hercegowina 
wceieloną została, jak wiadomo, do związku cel- 
nego austryacko-węgierskiego, i cła pobierane na 
granieach wspomnionych krajów idą do wspólne- 
go skarbu monarchii, a skarb publiczny bośniacki 
otrzymuje tylko 600.000 złr., jako wynagrodzenie 
za dochód z ceł, jednak przyznać należy, że to 
wynagrodzenie jest za niskie, gdyż od towarów 
i wyrobów wprowadzanych do Bośni; i Hercego- 
winy po większej części z Austryi i Węgier, wy- 
nosiłoby cło 1 600.000 złr. 

Liczba wojsk, zajmujących Bośnię i Hercego- 
winę, była zmniejszoną w r. b, a będzie jeszcze 
więcej zmniejszoną w roku przyszłym, jak to o- 
kazuje budżet wydatków na utrzymanie tych wojsk, 
uchwalony na r. b. i zaprojektowany na r. 1884. 
Mimo tego pomniejszenia wojsk, minister ufa, że 
porządek i spokój będą utrzymane. 

Co się tyczy wychodźców z Hercegowiny, rząd 
nie wywierał bezpośredniego wpływu na ich po- 
wrót; lecz gdy wychodźcy ci ujrzeli, że ludność 
hercegowińska zajmuje się spokojnie uprawą pól 
i rzemiosłami, a jej dobrobyt się podnosi, nato- 
miast ieh położenie w Czarnogórze staje się co- 
raz przykrzejsze, przybyli na granicę i oświadczyli 
chęć powrotu. Wówczas oznajmiono im, że po- 
wracając, winni osobiście stawić się przed władze 
powiatowe i oświadczyć, iż poddają się prawom 
obowiązującym, będą spokojnie pracować w do- 
mu i nie sprzeciwią się poborowi wojskowemu. 
W ten sposób powróciło przeszło 2.000 wychodź - 
ców, a tylko 200—250 osób pozostało za granicą. 
Mało zależy na tem, aby ta reszta wychodźców 
powróciła do kraju, gdyż pozostali za granicą, 
byli właśnie ludźmi niespokojnymi i spowodowali 
przed parą laty powstanie. E 

Pobór. wojskowy rozpoczął się z początkiem 
października i w ciągu tego miesiąca odbył się 
spokojnie, jak to zresztą przewidywał rząd krajo- 
wy w Serajewie. Do stolic niektórych powiatów 
hercegowińskich i bośniackich przybyli powołani 
do poboru ochotnie z chorągwiami narodowemi, 
a rząd nie potrzebywał nigdzie używać przymusu. 
Pobór był mały, gdyż ogółem wzięto w obu kra- 
jach 1200 ludzi, tak samo jak w roku z. Część 
przeznaczono do żandarmeryi krajowej, a z reszty 
utworzono cztery kompanie piechoty, tak jak w r. 
z.. Minister był obecny w lecie r. b. ówiezeniom 
wojskowym, odbywanym w Serajewie przez kom- 
panię wojska bośniackiego i może poświadozyć, 
iż w krótkim stosunkowo czasie żołnierze bardzo 
dobrze wyóćwiczeni zostali w obrotach wojskowych 
pod dowództwem kilku oficerów, należących do 
armii austryacko-węgierskiej. Wojsko to jest do- 
brze żywione, i aby nie naruszać przepisów. reli- 
gijnych, oddzielnie gotuje się jedzenie dla żołnie- 
rzy mahometańskich, oddzielnie dla chrześcijań- 
skich. Karność wojska tego jest wzorowa i zbie- 
gostwa niema wcale. 

Aby można zmniejszyć liczbę wojsk, zajmują- 
cych Bośnię i Hercegowinę, a przez to zmniej- 
szyć na ten .cel/ wydatki skarbu monarchii, po- 
trzeba powiększyć żandarmeryę krajową. Dla wy- 


loia tego konieczne są dwa warunki: zwię- 


kszenie wydatków na żandarmeryę, pokrywanych 
ze skarbu krajowego, t: j. z dochodów własnych 
Bośniii Hercegowiny; powtóre, większa liczba lu- 
dzi, do tej służby zdolnych. Zandarmerya krajo- 
wa ruchoma liczy teraz 300 ludzi i wielkie odda- 
je usługi w utrzymaniu porządku i bezpieczeń- 
stwa publicznego. W Bośniii Hercegowinie panu- 
je spokój; czasami tylko w lasach nadgranicz- 
nych powiatów pojawiają się małe bandy rozbój: 
nicze, z trzech lub cztórech ludzi złożone, które 
są przez żandarmeryą i patrole wojskowe ściga- 
ne i rozbijane. Lecz w krajach, w których przez 
wieki rozbójnietwo było rzeczą zwykłą, nie mo: 
żna go odrazu wytępió. 

Przechodząc do skreślenia materyalnych sto- 
sunków kraju, minister Kallay przedstawił, że 
prace katastralne postępują i zapewne w przy- 
szłym roku ukończone zostaną. Prace te mają 
głównie na celu opisanie i ustalenie tytułów wła- 
ności gruntowej i ocenienie dochodu z ziemi, 
nie trzeba zaś z tych prac katastralnych wnosić, 
aby zamierzano przystąpić zaraz do reformy 
podatku gruntowego. Lud na Wschodzie trzyma 
się silnie tradycyj i przyzwyczajeń, a do reform 
przystępować tam można tylko zwolna i przezor- 
nie. Dziesięcina, będąca w Bośnii od kilku wie- 
ków podatkiem gruntowym, zreformowaną zosta- 
ła tylko w ten sposób, że pobierana jest jedynie 
z przestrzeni ziemi faktycznie uprawianej i wy- 
nosi 10 procent produkcji, ale dawana jeśt nia 
w. naturze, to jest nie w ziemiopłodach, lecz 
w pieniądzach, według cen tychże ziemiopłodów 
na najbliższym targu. Bardzo rzadko się zdarza 
w Bośnii sekwestr z powodu nieopłaconych poda- 
tktów; na pierwsze wezwanie, podatkujący spie- 
szy z opłatą podatku.i do egzekucyi prawie nie 
przychodzi. Nadsyłane tu raporta okazują, że po- 
datki wpływają dobrze, chociaż rok nie był bar- 
dzo urodzajny; to okazuje, że podatki tam nie 
są za. wielkie. 

' Przechodzę do kwestyi zużytkowania lasów. 
Odpowiednio dawnym prawom tureckim, wszyst- 
kie lasy w Bośniji Hercegowinie należą do pań- 
stwa, lecz tak beg, jak kmieć ma prawo, raczej 
służebność, pasania bydła w tych lasach, a nawet 


rości sobie prawo brania z nich drzewa, i lasy 


są bardzo zniszczone. Te stosunki gerwitutowe są 
bardzo zawikłane, lecz mogą być uporządkowa: 
ne, ale nie według ogólnych rozporządzeń i pa- 
ragrafów, pisanych za zielonym stolikiem, lecz 
odpowiednio stosunkom miejscowym w każdym 
powiecie. Jednak pewną jest rzeczą, że lasy sta- 
nowią wielkiej wartości własność publiczną w obu 
tych prowincyach, i że skarb publiczny tych kra- 
jów mógłby znaczne ciągnąć dochody z lasów, 
gdyby powiodło się urządzić przedsiębiorstwa, o0- 
bracające znacznemi kapitałami, które bez zni- 
szczenia lasów, umiałyby zużytkować drzewo. 


Lecz niestety kapitaliści w naszej monarchii nie 


mają ducha przedsiębiorczego i nie chwytają się 
przedsiębiorstw, w których widzą najmniejszy 
cień ryzyka. Jednak przecież tutejszy „Union 
Bank“ założył w Serajewie filię uposażoną złe. 


2,000,000, która ma pożyczać na hipotekę grun- 


tów i domów w Bośniii może oddać tam wielkie 
przysługi, a sama odnieść odpowiednie zyski, 
Pozycya w budżecie bośniackim: „200,000 złr. 
ze sprzedaży lasów,“ tyczy się kilku parceli, któ- 
re sprzedać należy. 


Co się tyczy budowy nowych dróg żelaznych, 
trudno jest takowe budować w Bośni z rocznych 


dochodów tego kraju. Trzeba się przeto starać o 
pieniądze z innego źródła na budowę dróg żela- 
znych. Najważniejszą rzeczą byłoby zbudowanie 


drogi żelaznej, łączącej Bośnię i Hercegowinę 


z morzem. Taka droga żelazna, poprowadzona 


z Bośnii do portu morza Adryatyckiego, umoże- $ 


bniłaby wywóz drzewa i płodów górniczych. Je- 


żeli górnictwo i hutnictwo będzie dalej rozwijane | 


należało jaknajprędzej na tego ostatniego uderzać, 
zanimby do najwyższej potęgi nie wyrósł. Tym- 
czasem jenerał-regimentarz książę Dominik Za- 
sławski-Ostrogski, nie spieszył się i w chwili wy- 
jazdu Skrzetuskiego dopiero za dwa, lub trzy dni 
spodziewano się go w obozie, Widocznie ucztował 
swym zwyczajem po drodze i miał się dobrze, a 
tymczasem mijała najlepsza pora złamania potęgi 
Chmielnickiego i książę Jeremi rozpaczał na myśl, 
że jeśli wojna tak dalej prowadzoną będzie, to 
nietylko Krzywonos i ordy zadniestrzańskie na 
czas do Chmielnickiego przybędą, ale i sam Chan 
na czele wszystkich sił perekopskich , nohajskich 
i azowskich. 

Jakoż i były wieści w obozie, że chan już 
Dniepr przebył i że w dwieście tysięcy koni dzień 
i noe na zachód dąży, a książę Dominik nie przy- 
bywał i nie przybywał. 

Coraz też było prawdopodobniejszem, że wojska, 
stojące pod Czołhańskim Kamieniem, muszą sta- 
nąć do rozprawy z potęgą pięćkroć liczniejszą — 
i że w razie klęski regimentarzy nie już nie prze- 
szkodzi nieprzyjacielowi wtargnąć do serca Rze- 
czypospolitej pod Kraków i Warszawę. 

Krzywonos był tem niebezpieczniejszy, że na 
wypadek, gdyby regimentarze chcieli się posunąć 
w głąb Ukrainy, on idąc z pod Kamieńca wprost 
na północ, aż pod Konstantynów mógł im zagro- 
dzić odwrót, a w każdym razie wówczas byliby 
wzięci we dwo ognie. Przeto pan Skrzetuski po- 
stanowił nietylko wywiedzieć się o Krzywonosie, 
ale go i powstrzymać. Przejęty ważnością swego 
zadania, od spełnienia którego los całego wojska 
w części zależał, ważył porucznik chętnie życie 
swoje i swoich żyłnierzy; jednakowoż przedsię- 
wzięcie owa i tak za szalone poczytywanem byćby 
mogło, gdyby młody rycerz miał zamiar wstępnym 
bojem w pięćset ludzi powstrzymać czterdziesto- 
tysięczną Krzywonosową watahę, posiłkowaną przez 
białogrodzkie i dobruckie ordy. Ale pan Skrzetu- 
ski zbyt był doświadezonym żołnierzem, aby się 
na szaleństwa rzucać, i wiedział doskonale, że 


w razie bitwy, w godzinę fala przejdzie po tru- 
pach jego i towarzyszy — chwycił się więc in- 
nych środków. Oto, naprzód rozpuścił wieść mię- 
dzy własnymi żołnierzami, że idą tylko jako prze- 
dnia straż całej dywizyi strasznego księcia i wieść 
tę rozpuszczał wszędzie we wszystkich chutorach, 
wioskach i miasteczkach, które wypadało mu 
przechodzić. Jakoż rozeszła się ona lotem bły- 
skawicy. wzdłuż Zbrucza, Śmotrycza, Studzienicy, 
Uszki, Kałusiku, z ich biegiem dostała się do 
Dniestru i leciała dalej, jakby wiatrem gnana, 
od Kamieńca aż do Jahorlika. Powtarzali ją ba- 
szowie tureccy w Chocimiu i Zaporożey w, Jam- 
polu i Tatarzy w Raszkowie. I znowu rozległ się 
ów znany okrzyk: „Jarema idzie!*, od którego 
zamierały serca zbuntowanego ludu i który dzi- 
czał z przerażenia, niepewny dnia, ani godziny 

A nikt nie wątpił w prawdę wieści. Regiment 
tarze uderzą na Chmiela, «a Jarema na Krzywo- 
nosa — to leżało w porządku rzeczy. Sam Krzy- 
wonos uwierzył i ręce mu opadły. Co miał robić? 
Ruszyć na księcia? — Toż pod Konstantynowem 
inny duch był w czerni i większe siły, a jednak 
zostali pobici, zdziesiątkowani, ledwie z życiem 
uszli. Krzywonos był pewien, że jego mołojey 
będą się bili jak wściekli przeciw każdym innym 
wojskom Rzeczypospolitej i przeciw każdemu in- 
nemu wodzowi, ale za zbliżeniem się Jaremy 
pierzchną jak stado łabędzi przed orłem, jak ste- 
powe puchy przed wiatrem. : 

Czekać Księcia pod Kamieńcem było jeszcze 
gorzej. Krzywonos postanowił rzucić się na wschód 
aż hen ku Bracławowi, minąć swego złego ducha 
i dążyć do Chmielniekiego. Pewnym był wpraw- 
dzie, że tak kołując, na czas nie zdąży, ale przy- 
najmniej na ozas się o rezultacie dowie i o wła- 
snym ratunku pomyśli. 0 

"A wtem przyleciały z wiatrem nowe wieści, że 
Chmielnicki już pobit; puszczał je, jak i poprze- 
dnie, umyślnie pan Skrzetuski. Wówczas, w pier- 
wszej chwili nie wiedział już nieszczęsny watażka, 
co począć, SSe 


Następnie postanowił tembardziej na wschód 
ruszyć, jak najdalej się w stepy posunąć; może 
też spotka Tatarów i przy nich się schroni. 

Ale przedewszystkiem chciał się upewnić, dla- 
tego pilnie wypatrywał między swymi pułkowni- 
kami, kogoby znalazł na wszystko gotowego a pe- 
wnego, by go z podjazdem po języka wysłać. Ale 
wybór był trudny, chętnych brakło, i trzeba było 
koniecznie znaleźć takiego człowieka, któryby na 
wypadek dostania się w ręce nieprzyjaciela, ni 
pieczony ogniem, ni nawlekany na pal, ni łamany 
kołem nie wydał planów ucieczki. ; 

Nakoniec Krzywonos znalazł. 

Pewnej nocy kazał: wołać do siebie Bohuna i 
rzekł mu: 

— Słysz Jurku, mój przyjacielu! idzie na nas 
arema z potęgą wielką... zginąć przyjdzie nie- 
szczęsnym ! 

— Słyszałem i ja, że idzie. My już z wami 
batku o tem mówili... ale czemu nam ginąć? 

— Ne zderżymo. Innemuby zdzierżyli, Jaremie 
nie. Mołojcy się jego boją. i 

—'A ja się jego nie boję .. ja mu pułk w Wa- 
siłówce na Zadnieprzu wyciął. 

— Wiem ja to, że ty się jego nie boisz. Twoja 
sława kozacka, mołojecka warta jego kniaziowej; 
ale ja mu bitwy dać nie mogę, bo mołojcy nie 
zechcą... Przypomnij, co na radzie mówili, jako 
się na mnie do szabel i kiścieni rzucali, że ich 
na rzeź chcę prowadzić. 

— To idźmy do Chmiela, tam zażyjemy krwi 
i zdobyczy. 

— Mówią, że Chmiel już od regimentarzy 
pobit. | 

— Temu ja nie wierzę, ojcze Maksymie, Chmiel 
lis, bez Tatarów nie uderzy na Lachów. 

— Tak i ja myślę, ale trzeba wiedzieć. Wte- 
dyby my wrażego Jaremę obeszli i z Chmielem 
się połączyli, ale trzeba wiedzieć! Ot, żeby się 
kto Jaremy nie bał, a z podjazdem poszedł i ję- 
zyka porwał, jaby mu czapkę czerwonych złotych 
nasypał, -. UIRE | sh 


— Ja pójdę, ojcze Maksymie, nie czerwonych: A 


szukać, ale sławy kozackiej mołojeckiej! 


— Ty tu drugi po mnie ataman, a ty chcesz. 


iść? Będziesz ty jeszcze pierwszym atamanem nad 
Kozakami, nad dobrymi mołojcami, bo ty się Ja- 
remy nie boisz. Idźże ty sokole, a potem, czego 
chcesz, żądaj. No, ja ci powiem: żeby ty nie po- 
szedł, to jaby poszedł sam, ale mnie nie można 


— Nie można, bo jakbyście wy ojcze wyszli,- 


takby mołojcy krzyknęli, że hołowu spasajete i 
rozlecieliby się na cały świat; a jak ja pójdę, tak 
im serca przybędzie. i 

— A siła komunika ci dać? š 

— Nie wezmę ja dużo, z małą watahą łatwiej 
się ukryć i podejść... ale z pięćset dobrych mo- 
łojców dajcie, a już moja głowa, że wam języ- 
ków przywiozę, i nie pocztowych,. ale towarzy« 
szów, od których się wszystkiego dowiecie. 

— Jedźże zaraz. Z Kamieńca już z dział biją 
na radość i na spasenie lacham, a na pohibel nam 
niewinnym. 

Bohun odszedł i zaraz jął gotować się do drogi. 
Mołojcy jego, jako nieodmiennie bywało w takich 
okazyach, pili na zabój, „nim śmierć-matka przy- 


tuli,“ on zaś pił z nimi, aż parskał gorzałką, sza- 


lał, hulał, następnie kazał beczkę dziegciu zato- 
czyć, i jak był w atlembasach i sajetach , rzucił 
się w nią we wszystkiem, zanurzył się raz, drugi 
wraz z głową, i wykrzyknął: RZ 
— Czarny ja teraz jako noe-matka, lackie oczy 
nie dojrzą ! 
I wytarzawszy się na perskich kobiercach zdo- 


bycznych, skoczył na koń i pojechał, a za nim j 
poczłapali wśród pomroki nocnej wierni mołojcy, 


przeprowadzani krzykiem: 
— Na sławu! na szczastie! 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
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w Bośniji Hereogowinie z tą samą energią i zrę- 
cznością, ż jaką tam powstało, może znacznie 
przyczynić się do podniesienia dobrobytu tych 
krajów. 

Teraz dwa towarzystwa zajmują się tam gór- 
nietwem: „spółka genizarska* dla wydobywa- 
nia węgli, która zadzierżawiła rządowe kopalnie 
węgla i „towarzystwo akcyjne bośniackie", które 
zajmuje się wydobywaniem miedzi. Lecz towa- 
rzystwo to, prócz miedzi znalazło niedaleko Se- 
rajewa mangan i chrom w znacznych masach b 
a kopaliny te mogłyby znaleźć zbyt na targowi- 
skach europejskich, gdyby środki komunikacyjne 
i wywóz były stósownie ułatwione. W Bośni 
znajdują się bardzo bogate rudy żelazne i mie- 

dziane, a po udoskonaleniu środków komunika- 
cyi, stałyby się |znacznem źródłem bogactwa kra- 
jowego. ; 

Zażądano także wyjaśnień co do polemiki to- 
czonej między prawosławnym metropolitą bośnia- 
ckim i katolickim arcybiskupem Serajewa. Aby 
temu żądaniu odpowiedzieć, muszę przypomnieć 
fakta mające związek z tą sprawą. Przed rokiem 
utworzyło się w Wiedniu „patryotyczne stowa- 
rzyszenie dla Bośni4 w celu dawania zasiłków 
dla zakładania w Bośni: i Hercegowinie katoli- 
ckich szkół i kościołów. Rząd widział z zadowo- 
leniem działanie tego towarzystwa. Lecz jeden 
z dzienników źle ten cel pojąwszy, głosił, że za- 
miarem stowarzyszenia jest prowadzić w Bośni 
katolicką propagandę i nawracać innowierców. 
Wytoczyła się ztąd polemika dziennikarka, 
a ta dała pochop prawosławnemu metropolicie 
bośniackiemu do ogłoszenia listu pasterskiego, 
bez zasiągnienia wprzód bliższych objaśnień, czy 
prawdziwemi były wspomnione dziennikarskie do- 
niesienia. Ow list pasterski wywołał w odpowie- 
dzi list pasterski katolickiego Arcybiskupa Sera- 
jewa. Sądzę, że oba listy były niewłaściwe, i u- 
ważałem za mój obowiązek oświadczyć urzędowo 
obu prałatom, iż rząd każdą religię szanuje i pra- 
gnie, aby każde wyznanie wiary pód opieką rzą- 
du doznawało najzupełniej swobody w Bośni; 
dlatego rząd nie może zezwolić, aby zwierzchni- 
cy jednego wyznania mięszali się w dogmatyczne 
pytania innego wyznania, takowe krytykowali, 
a nawet używali względem nich dotkliwych wy- 
rażeń. Twierdzę śmiało, że prawosławny metro- 

_ polita nie miał żadnego powodu do obaw o swo- 

ją religię, bo nietylko, że Jego Ces. Mość w o- 

= dezwie ogłoszonej przy wejściu wojsk naszych 
do Bośnii i Hercegowiny oświadczył, iż każde 
| wyznanie wiary doznawać będzie jednakowej o- 
pieki i ma zapewnione prawa i swobody. ale 
~ nadto rząd stojący na czele administracyi Bośnii 
= utrzymuje i utrzyma równouprawnienie wszelkich 
wyznań i wszystkim udziela jednakowej opieki 

i poparcia. Dla objaśnienia, jak silnego poparcia 
doznają od rządu prawosławni w Bośni, niech 
służą następujące fakta. W Bośni; jest nietylko 
metropolita i dwóch biskupów prawosławnych, 

ale nadto przy metropolicie serajewskim utwo- 

= rzono konsystorz z czterech członków płatnych 

'.. przez rząd; rozpoczęto budowę wielkiego semina- 

= ryum prawosławnego w pobliżu Serajewa, w któ- 

= rem pobierać ma nauki religijne 48 uczniów; 
oprócz tego rząd daje zasiłki licznym kościołom 
prawosławnym i zbudował kilka kosztem skarbu 
_ publicznego. To, co powiedziałem , okazuje już, 
jak wielką pomoc otrzymuje od rządu prawo- 
_ sławny kościół. Naturalnie, że w ten sam spo- 
sób postępuje rząd względem tamecznych katoli- 
ków i Mahometan. ist 
Po tem obszernem przedstawieniu przez mini- 

_ stra Kallaya stanu rzeczy w Bośnii i Hercegowi- 
= nie, sprawozdawca del. Rakowszky zapytał mi- 

= nistra, czy będzie także przedkładał Delegacyi 
= zamknięcie rachunków z wydatków na wewnętrz- 

_ ną administracyę Bośnii i Hercdgowiny, tak jak 

teraz przedłożył jej budżet wydatków prelimino- 
. wanych na r. 1884, wprawdzie nie dla uchwala- 
nia tego budżetu, bo Delegacye go nie uhwala- 
ją, ale dla obznajomienia Delegacyi ze stanem za- 
rządu tych krajów. Minister przyrzekł to uczynić. 

Następnie przystąpiły połączone komisye Dele- 
gacyi węgierskiej do roztrząsania i uchwalenia 
nadzwyczajnych wydatków na utrzymanie wojsk 
w Bośniii Hercegowinie w 1884 roku, których 
to wydatków projekt przedłożył im minister woj- 
ny. Według projektu rządowego, wydatki te wy- 
nosić miały 7,307,000 złr.. Sprawozdawca zaś ko: 
= misyi Rakowszky zaproponował we wnioskach 
swoich dokładnie uzasadnionych, zmniejszenie kil- 
ku pozycyj w 2-gim tytule tych wydatków, o złr. 
107,000 i wnioski te przyjęte zostały przez kot 

- misyę. 

Dzisiaj Delegacya węgierska miała publiczne 
posiedzenie, na którem uchwaliła według wnio- 
ków swojej komisyi budżet ministerstwa Spraw 
' zagranicznych i budżet marynarki, Lecz do na- 
= stępnego listu odłożyć muszę zdanie sprawy z te- 
_ go posiedzenia, oraz z dzisiejszych obrad budże- 
_ towej komisyi Delegacyi austryackiej. 


Rada szkolna krajowa zamianowała nauczycie- 
__ la Józefa Głuca w Ochotniey, rzeczywistym nau- 
_ czycielem szkoły etatowej w Ochotnicy; nauczy- 
ciela tymczasowego szkoły etatowej w Hajworonce, 
_ Alojzego Witoszyńskiego, rzeczywistym nau- 
__ czycielem tejże szkoły; nauczyciela tymczasowógo 
szkoły etatowej w Śmorzu, Jerzego Michajłe- 
 czkę, rzeczywistym nauczycielem tejże szkoły, tu- 
_ dzież nauczycięlkę Julię Łomińską w Strzel- 
= czyskach, rzeczywistą nauczycielką szkoły etato- 
= wej w Strzelczyskach ,a nauczycielkę Anielę P o- 
= rębską w Zakliczynie, rzeczywistą nauczycielką 
= szkoły etatowej w Zakliczynie. 


Sprawy krajowe. 


_ Otrzymujemy z Sądu obwodowego Przemyskie- 
go następujące pismo: ; 
= W numerze Czasu 248 z dnia 31 października 
r. b. umieszczona jest korespondencya ze Lwowa 
z dnia 29 października 1888, w której przedsta- 
 wiono cały przebieg sprawy egzekucyjnej pp.: 
__ Btanisława i Henryka hr. Konarskich , jako spad- 
_kobierców 5. p. Ksawerego Konarskiego przeciw 
_ gminie Wietlin o koszta sporu w kwocie 143 złr. 
T5 ct. tymże spadkobiercom przeciw gminie Wiet- 
lin, tusąd. wyrokiem z dnia 30 czerwca 1876 r. 
_L. 6483 przyznanych, a to z powodu dokonanej 
przymusowej sprzedaży w drodze publicznej licy- 
__ tacyi lasu gminnego o 219 morgach, i domieszczo- 
no między innemi następujące uwagi: 

= „Čo najsmutniejsze, to obojętność, z jaką pa- 
__ ftrzono na cały tok sprawy. Dopiero 17 paździer- 


nika b. r., a więc po podniesieniu całej 'sprawy 
w Sejmie, sąd obwodowy w Przemyślu ' widział 
się spowodowanym zwrócić uwagę MIS alu kra- 
jowego „do właściwego urzędowania” ne. tę oko- 
liczność, że tak zwierzchność gminy W'ietlin, jak 
i Rada powiatowa w Lisku, która o uchwałach 
egzekucyjnych uwiadomioną była, ni(.należycie i 
z oczywistą szkodą gminy w sprawie tej postę- 
pują.* Więc 24 czerwca 1880 r., kiedy 219 mig. 
lasu gminnego sprzedano za 60 eentów i kiedy 
była jeszcze pora do obalenia całego aktu sprze- 
daży, nie wpadło nikomu na myśl. zwrócić na to 
uwagę Wydziału krajowego? Więc dopiero dziś 
po upływie 3 lat i po przyznaniu egzekucyi na 
obligacyach gminy za koszta. spowodowane sprze- 
dażą nieszczęsnegó lasu, sąd obwodowy ocknął 
się i aplelnje do „właściwego urzędowaniać Wy- 
działu krajowego? Wydział powiatowy podobno 
nie otrzymał uwiadomienia o sądowej sprzedaży 
lasu. To go nie usprawiedliwia wobec Wydziału 
krajowego, ale to nie pozwalą sądowi umyć dziś 
ręce od wszystkiego i całą winę zwalić na kogo 
innego.“ 

Uwagi te, o ile dotyczą tutejszego c. k. sądu 
obwodowego, są co najmniej niósłuszne, i dlatego 
uprasza się szanowną Redakcyę na podstawie $. 
19 ustawy prasowej uprzejmie o następujące. spro- 
stowanie w najbliższym numerze Czasu: 

Zastawniczej opisanie w mowie będącego lasu 
gminnego , jako pierwszego kroku egzekucyi, =+ 
dozwolił sąd tutejszy na prośbę p. p. Konarskich 
uchwałą z dnia 10 kwietnia 1878 v. L. 4692, — 
wezwał o wykonanie przynależny e. k. Sąd po- 
wiatowy w Baligrodzie i zawiadomił o tem obie 
strony, jakotóż stosownie do rozporządzenia mini- 
sterstwa z d. 29 kwietnia 1864 Nr. 3563 i Wy- 
dział Rady powiatowej w Lisku. 

Czy i w jaki sposób rekwirowany sąd w Bali- 
grodzie oną egzekucyę przeprowadził, o tem tu- 
tejszy sąd nie miał żadnej wiadomości, gdyż go 
rzeczony sąd powiatowy o swych dotyczących 
czynnościach nie zawiadamiał, i zawiadamiać nie 
miał obowiązku. 

Dopiero z ponownej prośby egzekucyjnej p. p. 
Konarskich dó tutejszego sądu dnia 25 września 
1883 r. do L. 12820 wniesionej i z dołączonych 
uchwał, powzięto wiadomość, że c. k. Sąd powia- 
towy w Baligrodzie, w granicach swojej kompe- 
tencyi, w mowie będący las gminny zastawniczo 
opisał i w dalszym toku egzekucji przez publiczną 
licytacyę sprzedał, i że go sprzedał za 60 et. 

Załatwiając tę prośbę na posiedzeniu dnia 17 
października 1883 dozwolił tutejszy sąd wedle 
przepisów ustawy dalszą egzekucyę przeciw gmi- 
nie Wietlin i zawiadomił o tem tak obie strony, 
jak i Radę powiatową w Lisku; zaś Wydziało- 
wi krajowemu jako przełożonej władzy autono- 
micznej udzielił tę egzekucyę dalszą do wiado- 
mości, celem stósownych zarządzeń, mimo że do te- 
go nie był obowiązanym, — dlatego, bo widział, 
iż władze autonomiczne, gminna i powiatowa, do- 
tąd nic nie zarządziły. 

Dopiero 19 października r. b. wniesioną zosta- 
ła względem tej sprawy interpelacya posła Dr 
Antoniewicza do Sejmu krajowego. 

Z przedstawionego stanu rzeczy wykazuje się, 
że nie dopiero na oną interpelacyę ocknął się 
tutejszy sąd obwodowy, i że ocknąć się, ani wi- 
ny na kogokolwiek zwalać wcale nie potrzebował, 
bo czuwanie nad majątkiem gminnym nie jest 
jego obowiązkiem i do zawiadomienia Wydzia- 
łu krajowego tylko własne skłoniło go uznanie. 

Przemyśl 7 listopada 1883 r. Pressen. 
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Kronika miejscowa i zagraniczna. 
Kraków 9 listopada. 


Wiceprezydent Namiestnietwa p. L ö bl prze- 
jechał dziś o godzinie 10ej rano do Lwowa. Na 
dworcu kolei przyjmował go dyrektor policyi p. 
Englisch. 

— Nabożeństwo uniwersyteckie. Dziś jako 
w oktawę dnia zadusznego odbyła się według zwy- 
czaju o godz. 10 w kościele św. Anny uroczysta 
msza św. żałobna za dusze fundatorów i dobrodzie- 
jów Uniw. Jagiellońskiego. W presbiteryum zajęli miej- 
scąprofegorowie Uniw. z;rektorem i dziekanami wy- 
działów na czele, w santentyi pedelów trzymają- 
cych berła uniwersyteckie. Mszę św. celebrował X. 
prof. Dr Spis, kanonik katedralny krakowski, który 
również odprawił następnie kondukt przy katafalku, 

— Na wezorajszem posiedzeniu Rady miej- 
skiej interpelował r. m. Redyk Prezydenta miasta, 
dlaczego Tow. wzajemnych ubezpieczeń nie płaci od 
trzech lat subwencyi dla krakowskiej straży ognio- 
wej? Tow. wzajemnych ubezpieczeń jak dawniej tak 
i w ostatnich trzech latach płaci 500 złr. rocznie 
na ręce Prezydenta za jego kwitem dla straży ognio- 
wej ochotniczej, która nie ma nie wspólnego 
z strażą ogniową miejską, W ostatniem zamknięciu 
rachunków miejskich za r. 1881 suma ta zamie- 
szezóna jest jako przychód na 16 str. tyt. XXVI, 
zaś w rozchodach na str. 46 tyt. XXIV, z wyra- 
źnem wyjaśnieniem jako subweneya (złr. 500) przez 
Tow. krakowskie wzajemnych ubezpieczeń wypła- 
cona naczelnikowi straży pożarnej, jako naczelni- 
kowi straży ochotniczej. Tak samo suma ta wpły- 
nęła w r. 1882 i 1883. Nie można więc robić za- 
rzutu Towarzystwu, że sumy tej od lat 3 nie płaci. 
Sprawa ta nie należy wcale do sekcyi ekonomi- 
cznej, bo Tow. wzaj. ubezpieczeń nie płaci tych 
pieniędzy gminie, lecz straży ochotniczej, zatóm zu- 
pełnie naturalnie, nie potrzebuje ta subwencya prze- 
chodzić przez sekcyę ekonomiczną. — - 

— Sprawozdanie z wczorajszego posiedzenia 
Rady miejskiej odkładamy do jutra z powodu bra- 
ku miejsca. Streszczając je tu najogólniej, wspomi- 
namy, iż uchwalono wniosek uczyniony przez r. m. 
Z.olla imieniem sekcyi szkolnej, aby przelać, zasta- 
wieniem zwrotu z funduszu miejskiego do funduszu 
okręgowego 'szkolnego kwotę 4,200 złr. na płace 
dla tymczasowych nauczycieli klass równorzędnych, 
których im nie asygnuje Rada szkolna okręgowa od 
początku roku szkolnego. — R. m. Zoll dowiódł 
wszakże jasno, — że obowiązek ten Sejm włożył 
na kraj, nie na gminę. Przyjęto również ważny wniosek, 
uczyniony przez r. m. Bobrzyńskiego, także 
imieniem sekcyi szkolnej, eo do mianowania pana 
Stan. Barabasza nauczycielem szkoły rysunków przy 
tutejszem Muzeum techn.-przemysłowem — szkoły, 
która wielki wpływ będzie miała na podniesienie 
i uszlachetnienie rzemiosł, wyzyskując praktycznie 
zawarte w Muzeum okazy, 

— Dziś przed południem odbywała się w sa- 
li Rady miejskiej komisya edyktalna Magistratu 
z powodu żądania Towarzystwa Gazowego, aby mu 
w niektórych ulicach pozwolono zaciągnąć nowe 
rury gazowe. Celem zbadania, czy ną to Magistrat, 


jako władza przemysłowa, koncesyę wydać może, 


CZAS z Soboty 10 Listopada 1884, 


zawezwano strony interesowane edyktem ustawą 
przepisanym, o ile i czy nie mają jakowych zarzu- 
tów przeciw żądaniu Towarzystwa gazowego. 

— Z Uniwersytetu. P. Jan Kanty Ralski, 
rodem z Odrowąża w Galicyi, otrzymał dziś na 
tutejszym Uniwersytecie stopień Dra filozofii. 

— W Akademii przemysłowo-technicznej w Kra- 
kowie opróżnioną jest posada asystenta przy kate- 
drze chemii ogólnej i analitycznój z pensyą 600 złr. 
Podania do ministerstwa oświaty wnosić należy. na 
ręce Dyrekcyi Akademii najpóźniej do 15 b. m. 

— Cyrk Herzoga. W tych dniach przybędzie 
do Krakowa z Budapesztu cyrk Herzoga. Właściciel 
tego cyrku, jak się dowiadujemy, posiada 90 do- 
brze wytresowanych koni i liczny doborowy perso- 
nal. Przedstawienia w cyrku obok hotelu Kleina 
rozpoczną się w przyszłym tygodniu. 

— Jagielnica 5 listopada. Przy końcu paździer- 
nika zjechał tu po dłuższej niebytności właściciel 
klucza jagielnickiego hr. Karol Lanckoroński. 
Przez czas kilkudniowego pobytu w Jagielniey da- 
wał on na każdym kroku dowody swej dobroci i 
wspaniałomyślności. Z powodu bowiem szkód ele- 
mentarnych, poopuszczał dzierżawcom z własnej ini- 
cyatywy raty dzierżawne, słuchał cierpliwie zano- 


|szonych próśb i najczęściej je uwzględniał, obdarzył 


miejscowych ubogich hojnym datkiem, a dowiedzia- 
wszy się, że przed dwoma tygodniami zgorzał bu- 
dynek szkolny w Starej Jagielnicy, przybył osobi- 
ście na miejsce pogorzeli, a przekonawszy się, iż 
do porządnego odrestaurowania tej szkoły premia 
asekuracyjna nie wystarczy, gmina zaś z powodu 
klęsk ostatnich lat, nie jest w stanie ponieść tak 
znacznego wydatku, kazał brakującą kwotę wypła- 
cić z kasy prowentowej. Tym sposobem umożliwił, 
iż dziatwa szkolna będzie niebawem kontynuować 
przerwaną naukę. 

— Szczególną przesyłkę otrzymali państwo 
K., bawiący od paru dni w Warszawie i stojący 
w hotelu Polskim. Mianowicie posłaniec wręczył im 
koszyk z wierzchu okryty, w którym po otwarciu 
ukazało się oczom obecnych niemowlę dwutygo- 
dniowe, płci męzkiej. Obok tego znajdował się list 
następującej treści: „Wiem, iż państwo jesteście 
bezdzietni i zamożni, zmuszona więc rozstać się'z naj- 
droższą sercu memu istotą, wam ją powierzam, ufna, 
iż się nie zawiodę. Dziecko jeszcze nie chrzczone. 
Zaklinam w imię Boga Najwyższego o przyjęcie 
dzieciny. Nieszczęśliwa matka.* Posłaniec opowiada, 
iż posyłkę tę wraz z listem wręczyła mu na rogu 
ulie Miodowej i Długiej jakaś dość. młoda pani, 
czarno ubrana, i za kurs dała mu dwa złote. Pań- 
stwo K. postanowili przyjąć dziecię i adoptować je 
natychmiast, | 

— Z okazyi posiedzeń delegacyi odbywają 
się obecnie w Wiedniu obiady dla członków obu 
delegacyj u ministra spraw zagranicznych hr. Kal- 
nokyego. Przedwczoraj odbył się również wielki 
obiad u hr. Taaffego, a przed kilkoma dniami wie- 
czór u ministra wspólnego finansów p. Kallaya. We 
wszystkich tych uroczystościach biorą naturalnie 
udział nasi delegaci. 

— Z życia hr. Wilhelma Rederna, zmarłe- 
go w dniu 5 b. m. w 81 roku życia, napotykamy 
w dziennikach następujące szczegóły: Hr. Redern 
był prawie rówieśnikiem cesarza Wilhelma, z któ- 
rym lat 60 żył w najściślejszych stosunkach. Jest 
on ostatnim z starej gwardyi, otaczającej Cesarza, 
który coraz więcej staje się osamotnionym. Od r. 
1832 był hr. Redern przez lat dziesiątek jeneral- 
nym intendentem królewskich teatrów. Był on wzo- 
rem wielkiego pana starej daty i znakomitym zna- 
wcą i protektorem sztuki; przechowywał skarby 
sztuki w wspaniałym swoim pałacu na placu pary- 
zkim. Oszczędność hr. Rederna, pomimo jego mi- 
lionów, była przysłowiową; oszczędność ta dotyczy- 
ła jednak tylko stosunków codziennego życia; dla 
artystów, młodych uczonych, był w razie potrzeby 
bardzo szczodrobliwym. Była chwila, gdy dom hr. 
Rederna — wtedy żyła jeszcze jego małżonka, cór- 
ka hamburskiego patrycyusza, kupca i milionera, 
senatora Jenischa — był punktem zbornym arysto- 
kratycznego i artystycznego świata. Dla kół ber- 
lińskich było małżeństwo wysokiego dygnitarza 
z mieszczanką ewenementem, tem bardziej, że ją 
hr. Redern przedstawił na dworze berlińskim, Z te- 
go powodu zapytał Fryderyk Wilhelm IV, wtedy 
jeszcze następca tronu, znany z swego sarkazmu, 
młodą hrabinę: „Czem się ojciec pani dorobił? * 
Na to odpowiedziała spokojnie: „Rozumem i uczci- 
wością W. królewska Wysokości! * Hr. Redern był 
jednym z największych posiadaczy ziemi w Prusach, 
area jego majątków wynosiła 65,000 morgów. 
Spadkobiercą hr. Rederna jest jego brat, liczący 
lat 78, a po nim hr. Wilhelm Redern, rotmistrz i 
radea legacyjny przy ambasadzie niemieckiej w Pe- 
tersburgu. 

— Z powodu uroczystości jubileuszowej 
Marcina Lutra, pomiędzy arcybiskupem Yorku a 
dziekanem katedralnym wybuchło silne nieporozu- 
mienie. Według zdania dziekana, Luter był here- 
tykiem, a cała reformacya najgrubszym błędem, 
arcybiskup przeciwnie, podnosi zaeługi Lutra jako 
twórcy reformacyi i postanowił uczcić jego pamięć 
kazaniem. Dziekan jednakże oświadczył, że nie myśli 
swoją obecnością aprobować postępku tak nacecho- 
wanego herezyą i nie stąpi nogą do kościoła, je- 
żeli tam pochwały Lutra mają być głoszone. Ka- 
zanie nie miało miejsca, lecz arcybiskup w liście 
drukowanym usprawiedliwiał siebie, Lutra i refor- 
macyę. Spór ten dobitną jest charakterystyką dzi- 
siejszego stanu kościoła anglikańskiego. 

— Szezątki ludzi przedhistorycznych. Dzien- 
nik Arena otrzymał z Werory następujące donie- 
sienie: We wsi Cavagno pod San Piętro i San 
Briecio budują obecnie małą warownię. Przy kopa- 
niu półszosta metra głębokiego dołu pod fundamen- 
ta murów kazamatowych znaleziono tam w tych 
dniach przeszło 200 szkieletów ludzkich nadzwy- 
czajnych rozmiarów, z których kilka ma nawet po 
dwa metry długości. Wszystkie leżały w ziemi obok 
siebie w pewnym porządku, mianowicie w odstę- 
pach 40-centymetrowych. Przy nich znajdowały się 
rozmaite narzędzia i broń z bronzu. — Wykopano 
w tem miejscu także kości i rogi jeleni i wołów, 
kości psów, kły mamuta, eraz szczękę innego zwie- 
rzęcia przedhistorycznego , półtory stopy długości. 
W niektórych kościach zachował się jeszcze szpik, 
inne były rozłupane w taki zupełnie sposób, jak te, 
któro znaleziono pod Kióaenmódding w Danii, oraz 
w osadach wodnych u wybrzeży naszych jezior. 

— W armii rosyjskiej zaprowadzone zostają 
dwa kursa, celem wykształcenia oficerów, podofice- 
rów i prostych żołnierzy w gwardyi kawaleryi w te- 
legrafowaniu, jakoteż zastósowaniu heliografu. Do 
każdego z tych kursów mają wszystkie pułki ka- 
waleryi gwardyi, jakotóż szwadron kozaków ural- 
skiej gwardyi przybocznej , odkomenderować po je- 
dnym oficerze i po dwóch podoficerów lub szere- 
gowców. Wykład odbywać się będzie przy wojsko- 
wym parku telegraficznym i obejmować ma prakty- 


czne telegrafowanie, obchodzenie się z heliografem 
i znajomość aparatów telegraficznych. Nauką kie- 


rować będzie dowódzca parku telegraficznego. .Pro- 
gram ćwiczeń ustanowi komisya, którą zamianuje 
szef sztabu okręgu wojskowego w porozumieniu z dy- 
rekcyą inżynieryi. Urządzenie to zmierza do tego, 
aby z kolei wszyscy młodzi oficerowie nauczyli się 
telegrafować i aby w każdym szwadronie było ich 
kilku. Niedawno zaprowadzone zostały w kawaleryi 
rosyjskiej lekkie aparaty telegraficzne, które u sio- 
deł konnych patrolów przymocowane być mogą. Do- 
zwolą one oficerom patrolującym odczytywać nie- 
przyjacielskie depesze, lub zakładać stacye meldun- 
kowe na własnych liniach telegraficznych. 

Środki ostrożności w Londynie. W dnin 
3 b. m. wyjeżdzał książę Connaught z małżonką 
swą, córką pruskiego księcia Fryderyka Karola, z Lon- 
dynu koleją północno - wschodnią do Brindisi, aby 
tam wsiąść na okręt płynący do Indyj. Książę za- 
mianowany został dowódcą dywizyi wojsk angiel- 
skich w prowineyi Meerat w Indyach i udaje się 
tam, aby objąć dowództwo. Policys wyśledziła, że 
Fenianie zamierzają z powodu wyjazdu księcia Con- 
naught urządzić coś podobnego, jak świeża eksplo- 
zya na podziemnej kolei. Towarzystwo kolejowe 
otrzymało również bezimienne pogróżki ze strony 
Fenian. Władze zaprowadziły przeto w dworcu Cha- 
ring-Uross najdalej sięgające środki ostrożności , 
przypominające raczej Petersburg niż Londyn. — 
Wszystkie wejścia do części dworca, gdzie stał po- 
ciąg, obsadziła policya i przepuszezani byli tylko 
ci, co mieli bilety. Cała linia z Londynu do Dover, 
dworzec i wszystkie sale, były ściśle przez ajentów 
policyi badane. Car nie używa większych ostrożności 
niż te, jakie używano za potrzebne dla trzeciego 
syna królowej Wiktoryi. 

— Największe dyamenty. Dzienniki amery- 
kańskie donoszą, że nowojorska firma jubilerska 
Tiffany, posiada dyament szlifowany, który oceniony 
został na 600,000 dolarów, czyli milion z górą gul- 
denów. Dyament ten waży 125 i pół karatów, czyli 
o 25 karatów więcej od słynnego „Kohinoora.« 
Inna firma nowojorska otrzymała świeżo dyament 
surowy, ważący 125 karatów. 

Wiadomości policyjne. Straż policyjna 
przytrzymała: Józefa Markiewicza, za przybranie 
fałszywego nazwiska; Zofię Warszawską v. Włocho- 
wą, za kradzież odzieży; Józefa Myśliwca, za kra- 
dzież nawozu z podworca na Kazimierzu; Wojcie- 
cha Sznagę, za kradzież blachy; Maryannę Pasierb- 
kową, za kradzież masła na targu; za pijaństwo 5 
osób. 

Wczoraj wiczór chłopcy zapalili słomę wyrzuconą 
z sienników w łożysko Starej Wisły, nieopodal od 
ulicy Dietla, lecz stróż z pobliskiego domu ogień 
zaraz przygasił. 


Repertoar teatralny. 


W.sobotę 10g0: Sprzymierzeńcy (Nos Alliés), 
komedya w 3 aktach, p. M. P. Moreau; po raz pier- 
wszy. 

W niedzielę 11go: Hmigracya chłopska, An- 
czyca. i 


— Muzeum Narodowe sztuki (w Sukiennicach) otwarte 
od godziny 11—4 po południu za opłatą. 
kij nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 


Piękny wNSukiennicac* otwarta codziennie od godz 
liej do 46j prócz poniedziałku. — Wstęp w niedziele 15 
w e powszednie 30 centów. 


— Muzeum Techniczno -przemysłowe w gmachu Franci- 
szkańskim otwarte codziennie od g. 10ej do 6ej. — W. 

20 cent. od osoby. W niedziele od 10ej de 2ej bezpłat-ie. 

— Gabinet archeologiczny uniwersytetu Ja- 
giellońskiego (Collegium majus) zwidzać można co. 
dziennie od 12ej do lej prócz niedziel, świąt i: feryj uni. 
wersyteckich bezpłatnie. 

— Zbiór Ks. Czartoryskich we wtorki, czwartki i so- 
boty od g. 10ej do 1żej. 

— Groby królewskie, ró zasłużonych (w krypcie n» 
Skałce), G:ób Skargi (u Sgo Piotra), oraz Skarbce kate: 
dralny i kościoła N. P. Maryi, oglądać można w chwilach 
wolnych od nabożeństw, za zgłoszeniem się do zakrystyi. 


— D. 7go listopada pochmurno, w nocy deszcz; 


term, od 6'5 doszedł do 13:0 C. Barometr opada; | 


n godz. Tej rano d. 9go stan jego był 7137-4. millim.. 
term. 9:2 ©. — Wiatr wschodni. 


— W sobotę d. 10go listopada: ŚŚ. Andrzeja 
z Awel. i Nimfy. 


Wiadomości arłysłyczne, literackie, 
ś naukowe. 


Z Akademii. Dnia 5. bm. w poniedziałek, 
odbyło się w Akademii Umiejętności pod prze- 


wodnietwem Dra Estreichera zwyczajne posiedze- 


nie Wydziału filologicznego, które zaszczycił swo- 
ją obecnością J. E. X. biskup. Krasiński. Prof. 
Morawski złożył rozprawę p. Kallenbacha p. t. 
„Rozbiór egzegetyczny. Odprawy posłów Greckich, 
Jana Kochanowskiego.* Następnie prof. Malinow- 
ski przedstawił pracę p. J. Bystronia p. t. Roz- 
biór porównawczy znanych tekstów staropolskich 
z w. XIV i XV Modlitwy Pańskiej, Pozdrowienia 
Anielskiego, Składu Apostolskiego i Dziesięciorga 
Bożego Przykazania.“ Obie prace przekazano Ko- 
mitetowi redakcyjnemu. W końcu członek Wi- 
słocki odczytał rozprawę p. t. „Wacław de Bro- 
dnia Ubogi i jego rękopisy,* w której po wstę- 
pnych uwagach nad sposobem wydania przez 
Wydział filologiczny staropolskich „Modlitw Wa- 
eława Ubogiego* w roku 1875 na podstawie dwóch 
innych Wacława rękopisów łacińskich, znajdują- 
cych się w bibliotece uniwersytetu Peszteńskiego, 
przeprowadził dowód, że Wacław Ubogi pocho- 
dził z Brodni nad Wartą, że się nazywał właści- 
wie „Wenceslaus Petri de Brodnia,* że chodził 
do szkół w Płocku i w Krakowie, że był później 
pisarzem kapitulnym Krakowskim, altarystą na 
Wawelu i prof. św. teologii w Uniwersytecie Ja- 
giellońskim, że wreszcie r. 1489 lub krótko przed- 
tem darował wszystkie rękopisy swoje OO. Kartu- 
zyanom w Lechniey na SŚpiżu, zkąd po kasacie 
klasztoru jako własność rządowa dostały się do 
biblioteki Uniwersyteckiej w Peszcie. W dalszym 
ciągu rozbierając szczegółowo treść „Modlitw Wa- 
cława Ubogiego,* które obecnym przedstawił w o- 
ryginale pergaminowym, będącym .własnością bi- 
lioteki Peszteńskiej, dowodził prelegent na pod- 
stawie licznych danych, tak drukowanych, jak ręko- 
piśmiennych, że Wacław de Brodnia Ubogi odpi- 
sał je dla siebie, nie prędzej jak w roku 1482, 
odpisał zaś z modlitw, odmawianych wówczas przez 
członków należących do bractwa św. Anny u OO. 
Bernardynów na Stradomiu i do bractwa św. Anio- 
ła Stróża u OO. Paulinów na Skałce pod Kra- 
kowem. Ostatnie z nich sięgać mogły końca XIV 
w., tamte zaś ułożył był dla bractwa św. Ann 
w Warszawie około r. 1475 błogosławiony Wła- 
dysław z Gielniowa. 


J | konań, wieszcze przeczóńi: 


Rozmaitości. 


Listy Zygmunta Krasińskiego 
tom drugi 
do Adama Sołtana, 


z przedmową J. I. Kraszewskiego. 
Lwów. N.kładem Gubrynowicza i Schmidta — str. 462, 


Po zbiorze listów do Konstantego Gaszyńskie. 
go z kolei pojawia się korespondencya wielkiego 
poety z bliskim krewnym, a lubo starszym lata- 
mi, jednym z tych przyjaciół, którym Zygmunt ś 
otwierał najgłębsze tajniki swego ducha. Pierw. Fi 


dych, „górnych i chmurnych,“ przez „cały wi 
męski, wiek klęski* — aż do końca. ai 
Epoka ta sama, te same problemata wieku, wra- 
żenia przesuwających się wypadków, ten sam pro- 
ces uczuć, myśli, natchnień, co w końespondenceyi 
z Gaszyńskim — a jakżeż odmienny ton, nastrój 
i charakter tych listów! Różnica ta bardzo ude- 


rzająca! nie płynie atoli z jakiejś dwoistości we- 


wnętrznej piszącego, ale raczej tłumaczy się od- 
miennym stosunkiem tych dwóch przyjaźni. Kra- 
siński był duchem opiekuńczym dla Głaszyńskie- 
go, któremu nietylko niósł materyalną pomoc, 
ale roztaczał nad nim duchową pieczę, chcąc go 
chronić od upadków i zwątpień, dawał mu tylko A 
najwyższe zdobycze swego ducha, wiódł go w co- = 
raz to wznióślejsze i czystsze sfery, miłośnie dźwi- 
gał ku sobie, udzielał mu rezultaty bez premisów,' 3 
to, co było jego zwycięstwem, nie wtajemnicza- a 
jąc go w szczegóły wewnętrznej bolesnej walki.‘ 
Przeciwnie, gdy pisze do Sołtana w tych samych: 
latach, zdaje się szukać ulgi w zwierzeniach i- 
skargach, |ukoić się podziałem najczarniejszych 
myśli, które ścigają go z krótkiemi przerwami po- 
godniejszych chwil przez cały szereg lat. Wobee 
Gaszyńskiego jest on mistrzem — w listach do- 
Sołtana mniej filozofuje, mniej politykuje i wie-. 
szczy, ale wynurza się jak na spowiedzi. To tćż 
korespondencya z Głaszyńskim jest uzupełnieniem ' 
dzieł Zygmunta Krasińskiego — korespondencya 
z Sołtanem, jest rodzajem autobiografii — tamta 
dodatkiem i objaśnieniem tego, co pocta myśli- 
ciel przekazał narodowi — ta kluczem do we- 
wnętrznych jego dziejów i tajemnic psychologi- 
eznych poety. 

I tu błyski natchnienia częste, i tu iskier nie. 
brak, które naraz rzucają światło na całe hory- 
zonty — i tu choć mowa o rzeczach powsze- 
dnich, interesach, komerażach, przygodach i prze- 
ciwnościach codziennego życia — lotność i pod- 
niosłość w każdem słowie, w porównaniach, ob- 
sórwacyach, obrazach. Ideał świeci ciągle wyso- ' 
ki, czysty, promienny — ale przebija on swe 
promienie przez tak grube chmury smutku, me- 
lancholji, że choć ani razu niezachwiana wiara 
w Boga, w przyszłość Ojczyzny, w jej wielkie 
przeznaczenia w ludzkości — ostatniem słowem | 
tej konfesaty jest to, gdy się Zygmunt sam na- Ś 
zywa imieniem „rozpaczy. Zgorzkniały od mło: 
dości, miewa przelotny tylko uśmiech na ustach, 
trapią go ustawicznie choroby ciała, ból oczów, 
zgryzoty rodziny i przyjaciół, każda przeciwność 
staje się gromem, pod którym serce pęka i umysł 
się mąci; tam gdzie droga zdawałoby się, że za- 
słana kwiatami, uczuwa tylko kolce róż — a ta 
ciągła tortura ma swe źrodło w uczuciach Polaka. 
Gdy się zbliża do granic tak ukochanej Ojczy- 
zny boleść się jego wzmaga, bo na jej słupach 
granicznych czyta napis dantejski z bram pie- 
kła — wszystko go tu rani, przemoc obca i wła- 
snych upodlenia — więc tęskni za niebem Włoch, . 
za szczytami Alp, lub wybrzeżami mórz. 

W tych skargach i mękach powtarzających się - 
przez całą książkę jest coś anormalnego, choro- 
bliwego, coś eo budzi litość większą, niż podziw. 
Czyliżby taką miała być geneza wielkich poety- - 
cznych natchnień, czyliż dary i łaski wieszczów 
okupują się taką męczarnią? wszak Mickiewicz ' 
tworzył potężniej a niemniej kochał za miliony, 
w życiu twardszą miał drogę, a jednak pogod- . 
niejszy jego duch tyle niewycierpiał. Sprowadzić - 
przyczynę tych cierpień do patologicznych obja- 
wów melancholji, jak to czyni często sam autor — : 
te zmniejszyć urok szczytnego ducha, który 
wszystko co dał narodowi dał zdrowe. Zdro- 
wie też tryska w tych listach, zdrowie wiary 
w rzeczach nadziemskich, zdrowie rozwagi w 
sprawach dotyczących polityki, zdrowie zwła- 
szcza serca, wylanego w przyjaźni, gotowego do i 
poświęceń wielkich i drobnych nsług. Szlache- f 
tność w każdem słowie i w każdym szczególe i 
prawda. Choroba trawi tylko jego organizm, niej | 
zatruwa żadnego stosunku przyjaźni. 

Takie jest ogólne wrażenie z odezytania tej ko} 

respondencyi pod względem psychologii autora. 
Co do jej treści jest ona do najwyższego stopnia 
zajmującą, porywającą. Wprowadza nas w naj- 
bliższe Krasińskiego otoczenie , przesuwają się 
nam tu postacie jego druchów i towarzyszy — 
i mamy tu odbicie pierwszych wrażeń po każdym 
wypadku europejskim, lub każdej nowej katastrofie 
polskiej. Podkreślać ważniejsze ustępy lub cyto; 
wać piękniejsze myśli — zaiste trudno, bo wszyst- 
ko jest na jednej wysokości. Czasem tylko obni- 
żenie tego wyższego tonu, gdy silniejszy atak 
melancholii wyrywa jakiś zgrzyt z piersi, niekiedy 
nawet tak szorstką dośflność wyrażeń, jakiej nigdy 
po Krasińskim spodziewaćby się niemożna. 

Lubo co do przekonań i wyobrażeń znać te 
pewne stopniowanie — a listy z młodych lat zda- 
ja się być dopiero przeczuciem i dążeniem do te- 
go, co zatwierdza, co całą siłą wyznaje w epoce ` 
rozwiniętej już twórczości — zarówno ten drugi, 
jak i pierwszy tom korespondencyi, ~= usuwa 
wszelkie przypuszczenia, jakoby Krasiński prze- 
bywał różne fazy i ulegał obłędom epoki. Ci co 
mówią, że był czas, gdy wpadł w niemiecki pan- 
teizm, lub twierdzą, że jego wyidealizowanie Pol- 
ski aż do porównań z Chrystusem, ma to samo 
źródło co mesyanizm i towianizm, nie zdołają na- 
Poparcie tego twierdzenia przytoczyć jednego ustę- 
pu z jego. listów. Nawet owo pismo przesłane Sołta=' ` 
nowiw r. 1840 „O Trójcy i słowie wcielonem! 1',0*% 
*ywocie wiecznym* — lubo w niektórych defini- `: 
cjach śmiałe, nieprzekracza w niezem owego | 
in dubiis libertas — i ma podstawę dogmatyczną.’ 
Podobnie w zasadach politycznych i społecznych, ` 
Krasiński od początku do końca nie ulega zmia- ' 
nom, ale postępowi i rózwojowi tych samych prze- 

7 zamieniają się tylko 
w doświadczenia — a gdyby pisząc Psalm żalu 
lub Resurrecturis odczytał dawniejsze swoje listy, 
nie miałby nie do przekreślenia. L 


Rar Ta Gre 


! Gospodarstwo handel i przemysł. 


+ Wiadomości 

1, biura Izby handlowo - przemysłowej krakowskiej 
l o targu zbożowym na Baranie i Kleparzu 

} dnia 8 i 9go listopada. 


_ Dowóz zbża na wczorajszy targ na Baran, wy- 
posi? zaledwo kilkaset korey zboża. Roboty w po- 
ech wstrzymują właścicieli z wysyłkami na targ. 
_ Płacono za pszenicę na 237 funtów od od 52-— 
do 54.— złp.; żyto na 227 funtów od 40— do 
1 złp. jęczmień na 202 f. od 30 do 34—; 
"1 op; owies na 138 funtów od —— do —. złp.; 
4 ppgły na 250 funtów od —— do :— złp.; proso 
od —— do —,— złp. 

| W handlu zbożowym na Kleparzu, trwa ciągła 
1 stagnacya. Tak sprzedajacy jakoteż i kupujący, 
4 trzymają się wyczekująco, a nadchodzące wiado- 
| mości z zagranicy donoszą o małym ruchu, co 
41 wplywa na słaby obrót u nas. 

1 Zbraku zagranicznych kupców, pokup nie wielki. 
1 0 terminowych umowach nie nie słyszano. Jedy- 
ie biała pszenica poszukiwana, podniosła się 
w cenie. 


bd 7:50 do 7:80 złr.; — złr. 
roch od [9'— do 10:50 złr.; fasolę od 9:50 do 12-— 
złr.; iatarke od 7:50 do 8:— złr.; proso od 6:50 
|do 7— zir.: wykę od —— do *— złr.; jagły od 
p pe do 12:50 złr.; kukurudzę od —— do *— 
zł; rzepak od —— do —— złr.; koniczynę 
| eerwoną od —— do —— złr; białą od —*— 
| do —— złr. 

| 


Sprawozdanie 


T, posiedzenia krakowskiej Izby handlowo-przem. 
j z dnia 25 października 1883. 


| Przewodniczący: prezes Izby p. Baranowski. 
_ Obecnych członków 12. 
_ Kolej północna ces. Ferdynanda wzbraniała się 
przez dłuższy czas zaprowadzić dla Krakowa te 
ułatwienia w ruchu osobowym, które dla innych 
słacyj już dawno były przyznane. Spowodowało 
ło Izbę handlową do wystósowania zażalenia do 
dyrekcyi tejże kolej, w załatwieniu którego nade- 
zła odpowiedź, że dla Krakowa zaprowadzono już 
bilety zwrotu (Tour- u. Retourkarten) do Wiednia, 
Berna, Ołomuńca i Opawy z prawem powrotu 
(jn ciągu dni 5, a do Krzeszowic, Chrzanowa, 
zczakowy, Mysłowic, Oświęcimia i Biały-Bielska 
7 prawem powrotu w ciągu dni 3. — Na żądanie 
|lby handlowej zaś, aby Kraków zaliczono do 
miast, dla których wydawane bywają książeczki 
ady zwane Rundreisekarten oświadcza kolej pół 
ocna gotowość przyznania ze swej strony żąda: 
ych ułatwień, nadmienia jednak, że ostateczna 
decyzya w tej mierze nastąpić może dopiero po 
przeprowadzeniu rokowań z innemi kolejami, któ- 
ych linie objęte są niemiecko-austryackim związ- 
kim kolejowym. 
powodu zamierzonego przeniesienia urzędu 
dlegraficznego w -Krakowie, do domu Zboru e- 
Fanielickiego, wybudowanego przy końcu ulicy 
rodzkiej, a zatem w znacznem od śródmieścia 
ddaleniu. uczynił p. Mendelsburg naglący wnio- 
tek, aby Izba uchwaliła przedstawić ministerstwu 
landlu konieczność urządzenia w Sukiennicach 
rmalnej stacyi filialnej, mającej swój własny a- 
arat w miejsce dotychczasowej ekspozytury do 
ierania depesz tamże urządzonej. Wniosek po- 
yższy przyjęto jednogłośnie. 
Na zapytanie ministerstwa handlu co do ilości 
jakości mechanicznych przyrządów tkackich 
fabryce R. J. Giilchera w Biały wyrabianych, 
chwalono po odczytaniu sprawozdania p. Deo- 
olda Reicha, udzielić żądane wyjaśnienia, z któ- 
ch się okazuje, że rzeczona fabryka urządzoną 
Bt postępowo i wszelkim zamówieniom łatwo 
rostać może; obniżenie przeto cła od tego ro- 
aju przyrządów, którego się niektórzy fabry- 
nei sukna domagają, z przyczyny, że potrze- 
nych aparatów w dosłatecznej ilości i jakości 
Austryi niby dostać nie mogą, nieda się uspra- 
edliwić. Od lat wielu firma wiedeńska „Mathias 
lcher et Sohne,“ trudniąc się hurtownym han- 
6m nici zwanych Kisengarn używała do tego 
|mdla zwijadełek zaopatrzonych w zarejestrowa- 
|" na rzecz tejże firmy znak ochronny. Znak ten 
fada} się z rozlicznych emblematów i inicyałów 
jimmy t.j. liter M. S.S. Gdy zbiegiem czasu inne 
{my poczęły w obieg puszczać nici swego wy- 
_|robu, na zwijadełkach zaopatrzonych również ini- 
 |Vałami M. 8. 5., uprasza firma wiedeńska o po- 
 |Mierdzenie świadectwa wydanego jej przez kil- 


kunastu kupeów krakowskich, że kupująca publi- 
czność z rzeczonych liler M. S. 8. wnioskuje za- 
zwyczaj o pochodzeniu nici i uważa takowe jako 
pochodzące z fabryki „M. Salcher et Söhne.“ Po 
przemówieniu sprawozdawcy p. Henryka Schwarza, 
tudzież pp. Goebla, Barucha, Mendelsburga i Zie- 
leniewskiego uchwalono wydać żądane poświad- 
czenie. 

Ministerstwo handlu zakomunikowało Izbie ra- 
port c.k. konsulatu jeneralnego w Lipsku, z któ- 
rego się okazuje, że wywóz jaj z monarchii au- 
stro-węgierskiej a w szczególności z Galicyi do 
Saksonii i innych krajów niemieckich jest sto- 
sunkowo nieznaczny, gdy przeciwnie wywóz jaj 
z Włoch wzmaga się z każdym rokiem i do bar- 
dzo wysokiej dochodzi cyfry. — 

W roku 1873 eksportowały Włochy zaledwie 
5'/ miliona kilogramów jaj, a w r. 1880 wywóz 
ten przenosił już 25 milionów kilogramów repre- 
zentujące wartość 28 milionów franków. Tymcza- 
sem z Austro-Węgier, których położenie geogra- 
ficzne jest o wiele korzystniejszem, zdołano wy- 
wieść tylko 29 milionów kilogramów. Sekretarz 
Izby Dr Leo zarządził pod tym względem docho- 
dzenie i przedstawił rezultat tych badań, z któ- 
rych się okazuje, że galicyjski handel jaj rozwi- 
nąć się nie może z przyczyny cła wchodowego, 
zaprowadzonego od d. 1 czerwca 1882 w wyso- 
kości 1 złr. 50 et. w złocie od cetnara metry 
cznego, a następnie z powodu drogiego a w szcze- 
gólności zbyt powolnego transportu. Głdy włóskie 


i jjaja transportowane bywają z Werony, głównego 
;|ogniska tego handlu, do Niemiee koleją Gotharda 


pociągami pospiesznymi i w ciągu 2 dni pojawia- 
ją się na targu, u nas mimo znacznie krótszej 
odległości transport trwa daleko dłużej, a towar 
ulega częściowómu zepsuciu. Bywają wypadki, że 
ze Lwowa do Krakowa transport odbywa się 
5—6 dni, a zanim towar dojdzie do miejsca prze- 
znaczenia, mija często 10— 12 dni. Handlujący 
zniewoleni są wskutek tego sprzedać nadchodzące 
tak późno transporty za jakąkolwiek cenę, i ani 
mogą marzyć o wyzyskaniu korzystnych kon- 
junktur targowych. 

Powyżej opisany stan rzeczy, uchwalono przed- 
stawić ministerstwu w obszerniejszem sprawozda- 
niu i prosić o wyjednanie uchylenia cła wchodo- 
wego od jaj, tudzież o znaglenie kolei żelaznych 
do racyonalniejszego urządzenia przewozu jaj na 
wywóz za granicę przeznaczonych, 

W sprawie urządzenia stowarzyszeń przemy. 


słowców i rękodzielników na zasadzie nowej usta- 


wy przemysłowej udzielono projekta nadesłane 


przez poszczególne starostwa do zaopiniowania 
członkom Izby znającym dokładniej dotyczące po- 
wiaty t. j. pp. Gótzowi, Lordowi, J. Helzerowi, 
Reichowi i Dr Kaczkowskiemu. Obecnie uchwa- 
lono przekazać operaty te do zbadania osobnej 
komisyi złożonej z pp. Gótza, Lorda, Reicha, Gu- 
stawa Barucha i Zieleniewskiego. Komisya ta 
ukonstytuowała się zaraz pod przewodnictwem p. 
Gótza i przedłoży wnioski swoje na następnem 


posiedzeniu Izby. 
Z przedstawionych przez Izbę 3 kandydatów 


zamianowany został p. Emil Korn cenzorem filii 
ubocznej banku austro-węgierskiego w Rzeszowie. 


W końcu p. Mendelsburg, jako sprawozdawca 


komisyi budżetowej, przedłożył preliminarz wy- 
datków na rok 1884. Komisya proponuje zmniej 
szenie niektórych pozycyj, w których wydatek 
rzeczywisty był stale niższym od preliminowane 
go, wskutek czego suma wydatków wynosi tylko 
6610 złr. 50 ct., a po doliczeniu 50/, dotaeyi dla 
funduszu emerytalnego 6940 złr. 50 et. Między 
pozycyami wydatków znajduje się także kwota 
350 złr. na subwencyę dla celów przemysłowych, 
z której będzie mogło być udzićlonem -stypen- 
dyum dla przemysłowca kształcącego się w wie- 
deńskiem muzeum techniezno - przemysłowem lub 
innym tego rodzaju zakładzie. z 
Zo względu na dość znaczne zapasy kasowe, 
proponuje p. Henryk Schwarz dalsze obniżenie 
dodatku na Izbę pobieranego, t. j. rozpisanie do- 
datku w wysokości 1!/, centa od 1 złr, podatku 


Koszta transportu za 100 kilo zboża wynoszą: 


z Krakowa do Wiednia 1 złr. 3 ent., z Krakowa 
do Wrocławia 1 markę 48 fenigów; ze Lwowa 
do Krakowa 96 centów. 


Wadowice 2-go listop — Płacono. za 100 


kilogramów pszenicy 11— złe, żyta 9— — 
jęczmienia 7:50 złr., owsa 760 złr, ziemniaków 
2'10 złr., słowy 2— złe., siana 4— złr. 


Wykaz dochodów 


ll 18823 
| ZAŃONSA BEES A A 
Frontmen] Razem 
| (złe. [oj / zł.” je] "zł. Ie. 
Od 21 do 31ge| RAW 
paźdz. 1883 r. | 24675468 63,202 48} 303,957 11 


| 
| 
Od 1go stycznia | i 
do 20go paździer. | 6,514,360/48 ACE a la 
| 


I 


Razem || 6,161,115 TU 1,561.178 1721 8,322,293 183 


1883 
C | zł. je) AEC 
Od 21 do 31go | 
pażdz. 1882 r. 260,831 41 18,20052] 389,031/93 


Od igo styczniaj | 
do 20go pażdzier. | 6,573,009 63 BO 8,413,890 96 
| 


Razem 


6,833,811 04] 1,919,087 85; 8,752 928,89 


Artykuły w sianie „Wadesłame* mie pochko- 
dag Od Rednkeyf. 


NADESŁANE. 


| (2401) 


Poważne głosy. 

„Altenfelden. Wielmożny Panie! Upraszam u- 
przejmie o przysłanie Pańskich w ciągłem zatka- 
niu stolca doskonale wypróbowanych tak zwanych 
pigułek szwajcarskich. Franciszek Griill, lekarz 
miejski. 

„Pańskiemi tak zwanemi pigułkami szwajcar- 
skiemi uczyniłem liczne doświadczenia i potwier- 
dzam z przyjemnością, że w odpowiednich wy- 
padkach działają znakomicie. Dornbach pod Wie- 
dniem. Dr Engelbert Felder, lekarz gminny i le- 
karz domowy księcia Schwarzenberga,“ 


„Wielmożny Panie! Pańskiemi pigułkami czy- 
niłem próby — a skutek bardzo rai zachwalano 
it. d. Z szacunkiem F. Weber, praktykujący le- 
karz. Uzeneich poczta St. Martin.* 


* „Wóllau pod Cilli. Wielmożny Panie! Ze skut- 
ku przysłanych pigułek pod każdym względem 
zupełnie zadowolony, upraszam Pana i t. d. — 
Z szacunkiem Fr. Kulue, praktykujący lekarz. 
Wielmożny Pan Ryszard Brandt, aptekarz w Zu- 
rychu w Sżwajcaryj.* 

Pudełko kosztuje 70 cent. w aptekach. 


NADESŁANE.) 


(1723-33) 


SZCZAWIOWA. 
- napój oszeźwiający stołowy, 


gkuteczny bardzo na kaszel w chorobach szyl 
katarach żołądka | pęcherza. 


PASTYLKI pektoralne i do trawienia. . 


M Henryk Mattoni, karisbad 


(Czechy). 


Ostatnie wiadomości. 


Piszą nam z Wiednia d. 8 listopada: 

O tem, że pisma niemiecko-liberalnej opozycyi 
zdolne są, skoro chcą wrażenie jakie wywołać, 
czytelnikom swym podawać wiadomości wymyślo- 
ne przez siebie, lub przedstawiać fakta, przekrę- 
cająe je kompletnie, o tem wiemy i: do tego przy- 
wykliśmy już; codziennie przynosi nam to lub o- 
wo pismo jakąś nowinę, która w tym tylko celu 
puszczoną jest w kurs, aby zdyskredytować za- 
miary rządu i utrudnić mu przeprowadzenie swych 
planów; pojedynczo każdy z członków rządu, jak 
rząd cały i istniejący dzisiaj system bywają wciąż 
zaczepiane. 

Ale cóż na to powiedzieć, jeżeli pismo polskie 
nie waha się krytykować ziomka, ministra skarbu, 
i jego czynności, przedstawiając takowe we fał-. 
szywem świetle i nie czekając, dopokąd działal- 


zasług swoich krzyż kawalerski Franciszka Józe- 
fa, O panu Korytowskim powiedzieć można, że 
za gorliwość i sumienność, z jaką wypełnia obo- 
wiązki trudnego swego stanowiska, rzeczywiście 
zasługuje na podobne wyszczególnienie, 


tament rządzącego senatu uczynił niedawno bar- 
dzo ważne wyjaśnienie, dotyczące kwestyi, jakie 
dane faktyczne potrzebne są, aby uznać kogoś 
„niezasługującym na ufność* (niebłahonadieżnym) 
pod względem politycznym. Za przyczynę potrze- 
by wyjaśnienia tej kwestyi posłużyła pewna spra- 
wa prywatna, przyczem senat wydał ogólny wy- 
rok, że za niezasługującego -na ufność pod wzglę- 
dem politycznym, może być uznany tylko ten, kto 
się dopuścił czynów, mających na celu obalenie 
|istniejącego państwowego, społecznego, lub eko- 
nomicznego ustroju, lecz nie czynów, dążących do 
ulepszenia i wydoskonalenia szczegółów w istnie- 
jących formach społecznego i ekonomieznego u- 
stroju. 


widuów i dla całych społeczeństw skutki pociąga 
za sobą w Rosyi uznanie kogoś za „niezasługu- 
jącego na ufaość* pod względem politycznym, po- 
łączone najczęściej z odjęciem mu praw obywa- 
telskich i oddaniem pod dozór policyjny, ten 
uznać musi ważność i doniosłość postanowienia 
Senatu, o którem donosi Russkij Kurjer. Ale znów 
z drugiej strony wiadomo, że nigdzie jak w Rosyi 
mądrość przysłowia summum jus summa injuria 
nie daje się sprawdzać w całej rozciągłości i że 
zatem pisane prawo nie jest tam jeszcze rękojmią, 
że ściśle i sprawiedliwie zastósowywanem będzie. 
I w obecnym więc razie nowemu postanowieniu 
Senatu niekoniecznie ufać można, —.że zasłonić 
zdoła kogoś od bezprawia. 


| UZAS z Soboty 10 Listopada 1883. ; ; | 


ność jego nie będzie ogólnie znaną; rzecz to dla 
nas zupełnie nowa i zarazem zadziwiająca, a w ka- 
żdym razie zasługuje, aby się nad nią zastano- 
wić. Wychodzący we Lwowie Dziennik Polski, 
donosi w swym numerze, który dzisiaj otrzymaliś- 
my, że budżet na r. 1884 wykazuje deficyt 40tu 
milionów, zarazem jednak uwiadamia swych czy- 
telników w tym samym numerze w koresponden- 
cyi z Wiednia, że Izba poselską zbierze się dọ- 
piero 4-go grudnia, ponieważ minister skarbu nie 
ukończył jeszcze swego preliminarza, który podług 
wszelkiego prawdopodobieństwa prędzej też nie 
zostanie ułożony, co także nie jest dokładnem. 
Na jednej stronie donnosi więc powyższy dzien- 
nik o niedoborze czterdziestu milionów, — na 
drugiej zaś podaje wiadomość, że minister, który 
swej pracy jeszcze nie ukonczył, sam nie może 
jeszcze wiedzieć, jak preliminarz wypadnie. 
Taki sposób traktowania spraw z pewnością 
jest niewłaściwym i dobrzeby było w interesie 
sprawy samej, aby dziennik powyższy postępował 
w przyszłości z większą ostrożnością i rozwagą. 
I my nie znamy preliminarza ministra skarbu, 
bo jak powiedzieliśmy, nie jest ukończony i nikt 
go nie zna, tyle jednak możemy zepewnić, że i 
w preliminarzu na rok 1884 uwydatni się prze- 
dewszystkiem dążność ministra skarbu do zrównowa- 
żenia rozchodów państwa z dochodami jego i że 
przez ułożenie budżetu na rok 1884 posunie się 


p. Dunajewski znowu krok dalej na drodze, na 
której tak szezęśliwie dotąd postępował. 


Bawiący tu obecnie wiceprezydent Namiestnictwa 


galicyjskiego p Lóbl miał dzisiaj: dłuższe: -posłu- 
chanie u N. Pana i doznał nader sympatycznego 
przyjęcia. Pan Lóbl powraca jutro do Lwowa. Se- 
kretarz prezydyalny w ministerstwie skarbu p. Dr 


W. Korytowski otrzymał od Cesarza w uznaniu 


Russkij Kuryer donosi, że t. z. pierwszy depar- 


Kto uprzytomni sobie, jak opłakane dla indy- 


tetu teatralnego następujący te- 
legram: f 


stawienie w narodowym teatrze czeskim, 
naznaczone jest na dzień 18 listopada.— 
Dzienniki narodowe ogłaszają zaproszenie 
na otwarcie teatru, wystósowane do wszy- 
stkich słowiańskich kolegów w dziennikar- 
stwie. Osoby, które pragną być na otwarciu, 
mogą zgłosić się do Komitetu o miejsca, 
do 15 listopada. 


ciu urzędu bana są przedwczesne. 
Filippowicza biorą wprawdzie na seryo, ale ukła- 
dy z nim nie zakończyły się dotąd. 
przyjęcie urzędu bana robi zawisłem od warun- 
ków, tyczących się politycznych kwestyj progra- 
mowych. PR 


Telegramy własne „Czasu.“ 


Z Pragi otrzymaliśmy od Komi- 


„Praga 9 listopada. Pierwsze przed- 


Komitet.“ 


Budapeszt 9 listopada. Doniəsienia o obję- 
Kandydaturę 


Filippowicz 
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'Fryest 9go listopada. Bezrobocie, urządzone 
przez E i majtków okrętowych we Wło- 
szech, przybiera coraz groźniejsze rozmiary. Wozo- 
rajszy parowiec pocztowy, idący z Wenecyi do 
Korfu, musiał użyć maszynistów z marynarki woj- 
skowej. Dotychczasowe układy z maszynistami 
były bezskuteczne. Aresztowano wielu agitatorów, 

Berlin 9go listopada. Podróż następcy tronu 
niemieckiego do Madrytu sprawiła tu wielkie wra- 
żenie swą uroczystą formą i pośpiechem w odda- 
niu wizyty. Wnioskują z tego, że Niemcy przy- 
więzują wielką wagę dò utrzymania dobrych z Hisz- 
panią stosunków. AŻ, 

Belgrad 9 listopada. Wskutek rozciągnienia 
stanu oblężenia na powiat Bania, powstały niepo- 
kojące pogłoski o szerzeniu się powstania. Rada. 
ministrów naradzała się całą noc. Niebawem o- . 
głoszonym będzie stan oblężenia w okolicy Krai- 
na i Negitin, Wczoraj o północy aresztowano 
wszystkich członków centralnego komitetu rady- 
kalaego, z wyjątkiem Pasicza, który zbiegł, Are- 
sztowanych umieszczono w fortecy, zkąd mają być 
odstawieni przed sąd doraźny. Przywódzeów stron- 
nietwa liberalnego nie aresztowano, poniewaz or- 
gan ich wstrzymał się od uwag nad kwestyą ode- 
brania broni. 


 'Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 9 listopada. Na wczorajszem posie- 
dzeniu komisyi budżetowej delegacyi austryackiej 
oświadczył minister wojny, że nad kwcstyą zapro- 
wadzenia karabinów rewolwerowych zastanawiało 
się kilka państw, ale nigdzie nie zdecydowano się 
na to dotąd w zasadzie, ponieważ potrzebaby na 
to bardzo znacznych wydatków; gdyby jednak 
które z państw zaprowadziło karabiny rewolwe- 
rowe, musiałyby także i inne państwa pójść za 
tym przykładem, ponieważ gorsze uzbrojenie wy- 
warłoby niekorzystny wpływ na wojsko; minister 
nie żąda więc dalszego skompletowania karabi- 
nów dla piechoty, lecz składy karabinów dla ka- 
waleryi muszą być uzupełnione i wogóle za przy- 
kładem państw zagranicznych należy skompleto- 
wać uzbrojenie kawaleryi. Artylerya forteczna za- 
opatrzoną była w dawną broń palną. Przy tytule, 
żądającym zaopatrzenia się w stalowo-bronzowe 
działa oblężnicze, oświadcza minister na zapyta- 
nie Czerkawskiego, że działa te przeznaczone do 
odnowienia parku oblężniczego, zkąd wypróbowa- 
ne działa dawniejszych systemów mogą być użyte 
do uzbrojenia fortece. dy 

Berlin 9 listopada. Król saski i ks. saski Je- 
rzy przybyli tu i udali się do Hubertusstock, 
gdzie Cesarz, Arcyks. Rudolf i książęta polowali. 

Paryż 9 listopada. Izba przekazała przedło- 
żenie o kredycie dodatkowym w sprawie tonkiń- 
skiej w kwocie 9 milionów osobnej komisyi. 

Challemel-Lacour udał się wczoraj wieczór do 
Cannes. Prezes ministrów obejmie prowizorycznie 
kierownictwo ministerstwa spraw zagranicznych. 

Izba uchwaliła 379 głosami przeciw 110 nie 
przydzielać do żadnej komisyi poprawki Lacroix, 
tyczącej się autonomii paryskiej, poczem Lacroix 
poprawkę tę cofnął. 

Rzym 9 listopada. Moniteur de Rome za- 
przecza pogłoskom o dymisyi arcybiskupów ko- 
lońskiego i gnieźnieńsko-poznańskiego. 

Belgrad 9 listopada. Wojska zajęły wszyst- 
kie główne pozycye, zajmowane dotąd przez bun- 
towników w okolicy Cestabrodica i na wzgórzu 
Kalafat, otoczyły i rozbiły wszędzie powstańców. 
W krótee spodziewać się można zupełnego przy- 
wrócenia porządku i pokoju. 

Kursa. — Wiedeń 9 listopada. 5 godz. 
30 m. popoł. — Renta papier. 78:65. — 5°/ Renta 
papier. nieopodat. 93:30. — Renta srebr. 79:40. 
Renta złota 98:85. — 6%, Renta złota węgierska 
120:10. — 4%, Renta złota węgierska 86:60. — 
Losy z r. 1860 182:—. — Akcye Banku Austr. 
Weg. 840. — Akcye kredyto. 2717:75. — Londyn 
120:40. — Napoleony 9:57—, — Lombardy 139:—. 
Losy roku 1864 169:75. — Akcye kolei Karola 
Ludwika 283.50. — Akcye kolei Liwowsko - Czer- 
niowieck. 167:50. — Akcye kolei węg.-półn.-wsch. 
147:—, — Obligacye indemn. galicyjs. 99:20. — 
Losy prem. węgiersk. 113:20. — Akcye kolei Ko- 
szycko-Bogum. 144:—., — Akcye kolei półn.-zach. 
austr. 186:50. — 6*/, Listy zast. hipot. 102—. — 
6%, Listy zastaw. galic. Zakładu kredyt. Ziemsk. 


']l. A. 102—.— Akcye kolei Siedmiogro. 161:50.— 

Marki 59:10. — Ruble 116:75. — Dukaty 571. — 

Srebro ——. — Akcye Anglo-Bank ——. 
Usposobienie giełdy: mdłe. 


REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Antoni Kłobukowski. 


Oiary . e . . © . . . sir 
4%, Donau-Damp +69 100 
Insbrucku. . «. « « «: «: p 20 
Keglewicha . . ELO: 
Krakowskie A Sosa) Ae ae izaA KI) 
Ofner (miasta Budy). . . „ 40 
Paltys 205: 05050 SE p TO AA 
Rudolfa . . « « « « « „» 10% 
Salma SB oSA oba AA 
Salzburgskie, . « e «: . y 20 
St. Grenois 5 ARAA EE E 
Stanisławowskie . . «. « s í 
4y *, Tryesteńskie . . . 5» R 
LJ P- O AON | 
aldsteina . oir. . , « 5» 21 
Windischgritza. . . . . „ A 


Waluty. ! 
Dukaty ważne . . . „ . a 
20frankówkiesś 500zł: 
Imperyały rosyjskie: . 
Funty szterl. angielskie . . . . „|. 
Liry tureckie złote . A AA DATA 
Marki niemieckie za 100 marek . . 
Rubel papierowy za 100 .”* . . . 


Lwów 8 listopada. 
Akcye Banku hip. gal. 200 złr.. « . 


5h isty zast. Tow. kred. ziem, . 

4% Í j AR 
BW MODUS A as Stelo mnie 
6%, »  „ Banku hip. gal. . . 
ARE E 3 „ ` włośe. galio, . 
5% Obligi indemn. gal. 5°% podat. 

B, » pożyczki krajowej . , . 


Warszawa 8 listopada, 


5% Listy. zastawne nowe 1869 r.. , 

kupon . 
4%, Listy likwidacyjne. . . . . . 
kupon . 


I POPP NOZ AO PDZ NAWA OPIS ae a DY Oy 


Przenajświętszy Sakrament | 
> y. u L LL] 4 s | 
- życie chrześciańskie. 
Dziełko X. Biskupa de la Bouillerie, za 


zezwoleniem autora przełożył z francuskiego. X. 
Fr. Sal. Jenkner — wyszło świeżo 


UZAS a Soboty 10 Listopada 1888. 


DO HANDLU KORZENNEGO EEEE | m 0 TARA 8 zza WE 
| parze , | Nowych arkuszy kuponowych [POM S. THADEE et Comp. miiwern er zza: 
| i a P a a ; A. Z. poste restanto Kiraków. 3 DN 
z odpowiedniem RAZ Zamiej- do gal. obligacyj indemnizacyjnych a N Borosan - || 


j scowym pierwszeństwo.— Wiadomość pod | dost j igpi BE - sas ; . ja R R zj 
mosh BOM E ostarcza jaknajspies”n'cj i pod najprzystępniejszemi warunkami (2565-3-4) Józef Podlewski Sprzedaż obuwia 


NAKŁADEM KSIEGARNI KATOLICKIEJ A = | 
Dra Władysława Mitkowskiego|D1082 Nr. 4, w sklepie. (2707-1-3) DOM BANKOWY SAI AA ul. Sakramentek A i sukienneg De | 
W KRAKOWIE. (2579-3 5) | Toue BR | & E t z ad komisowy win francuzkich|  Podpi ieść R 

} ; Í ʻ i pisany ma zaszczyt donieść Szano. 
Cena egzemplarza 60 cent., z przesyłką. 75 ae] H k H a u p S e || ER i cognaców w Krakowie, wnej Publiczności, że sprzedaje obawie 
; yr erzoga. w Krakowie przy Rynku gł. pod L. 12. ; ul. Sławkowska Nr. 10 sukienne własnego wyrobu, w różnej wiel. i 


Cennik na żądanie opłatnie. (2592-3-3) kości, gatunku i najlepszej jakości. 
„| O łaskawe względy najuprzejmiej prosi. 

CUERE (2637-2-2) Z wysokim szacunkiem |. 3 
WAŻNE dla GOSPODYŃ. | | August Kahl z Bielska 


w Krakowie, ul. Stolarska Nr. 9. 


Dla członków tego cyrku poszu- 


Konkurs, | D mrs: - c 
| MASIE anieblowancch D acim o T 


Celem obsadzenia posady prZY|mieszkań dla rodzin, tudzież e 


potrzeba praktykanta, który 400 zir w. a 

i ? © we '© 
zapłacę temu, kto po kilkodniowem używaniu 
mojego uznanego środka na odgniotki ,lliera. 
lyn‘: aptekarza Schneida niewygubi od.. 
gniotków zupełnie bez bólu, bez pieczenia 
i krajania. Tylko prawdziwy z apteki 


ZARAD DÓBR KRasiczyŃsh 


ma na sprzedaż: RAE 
= * : ofna: bris éw. Jerzego Max schneid w Wiedniu 
Buhaja 3 y 2 letniego, czy stej krwi W. Wimmergasse 33 (dokąd należy a. 
Pinzgau; PERAR wszelkie pisemne Ba ONIN 
u I mia). Cena !, 1 złr., 1/, 60 c., pocztą 10 e. więcej, 
Buhajków sztuk 8 cd 10 do 15 Należy żądać tylko „iieralyn apłóka ai 
miesięcy wieku, pół krwi Pinzgau |Schneida i wystrzegać się przed naś adową. 
(po oj cu Pinzgau a matkach Ayr- niami i podobnemi środkami. (1528-22-24) 


k EE Skład w Krakowie u apt. E. Stockmara; we - 
schir). Poczta w miejscu. (*567 2-3) | Lwowie u apt. Piotra Mikolascha. F 


ksiąg handlowych, wykazania do- 
tychczasowego zatrudnienia i złoże- 
nia kaucyi służbowej lub zabezpie- 
czenia takowej, od kasyera w kwocie 
2000 złr. w. a., od likwidatora w kwo- 
cie 500 złr. w. a. 

Mający chęć ubiegania się o jedną 
z tych posad, winni wnieść podania 
udokumentowane do Dyrekcyi To- 
warzystwa Zaliczkowego w Brzesku 
najdalej do d. 26 listopada 


przynajmniej 2gą klasę gimnazyalną 
lub realną ukończył. (2653-1-3) 


w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu 


menit 40 Asygnaty 


zza 


ACZ mniejszych mieszkań. Osoby mające (es. król. uprzyw. Esencja octowa i | 

: mieszkania do najęci hca złoż j] > 

a) kasyera z roczną pensya|gyój adres z polane cei że, SE G ALIT AKCYJN z której przez rozcieńczenie zwykłą Kamil Baum i 

600 złr. w. a. i tarza: cyrkowego w hotelu Kleina. e ainoa AR ok a woda Pale i W TARNOWIE: 
b) Rabina 4 roczn% ES CUE R p | 8 IA faszetk na 8 litry a Skład papieru i potrzeb szkolnych, 
„sJą 900 zir. w. a. BAR sej lepszego octu do korniszonów lub i 

rozpisuje się niniejszem konkurs. |DO HANDLU WIN I TOWARÓW e BI. R zwykłego do potraw 25 et. mono T tietówwia towych 
Wymaga się od kompetentów: teo- w an ROEE e BW ! blaty KRK ami A. Si< 40 Pii do obrazów. (2245-810) | 

retycznego i praktycznego uzdolnie- J. Michnika w Bochni 5 Ad paor a DALE 

nia w rachunkowości i prowadzeniu wydaje we Lwowie i przez filie ; 2% 3 


swego poreczonego , pod wzglę- 
dem dobroci miezrównanego, 
słynnego w świecie wyrobu hurtownej 
firmy. Potrzebne bardzo dobre po- 


czyszczenia metalów poszukuje dla 
płatne w 30 dni po wypowiedzeniu. a 


1983 r. (2695-2-3) |lecenia. Oferty przyjmuje Fritz Schulz z r i 
Z Dyrekcyi Towarzystwa zaliczkowego|J"- w Lipsku. (1654-1-2) SROP5ESESESESESESEROESESESEJEJEDESEDE 


Bardzo znaczna fabryka pomady do 


w Brzesku, 
dnia 5 listopada 1883 r. 


= Płótno King. 


Krótka trwałość płótna (wskutek chemi- 
cznego blichowania) spowodowała nas do 
wyrabiania pod powyższą nazwą materyi 
posiadającej trzykrotne trwanie płótna a 
tańszej o 60 procent. Płótno King jest naj- 
lepszą, naitrwalaga i najtańszą materyą na 
wszelkie gatunki leny: Nasz znak jest 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
zostanie sądownie ukaranym. Płótno King 
sprzedaje nasz podpisany skład: 

1 anka 78 centym. szerok., 20 

metr. długości na kalesony i bie- 

liznę bardzo trwałą . . . . złr. 7%*— 
1 sztukę 88 centym. szerok. na 

piękne koszule męzkie i dam- . 
skie, wszelkie gatunki bielizny . 

NÓŻEOWEJCN: (20002 szare Tle „ 850 
1 sztukę 175 centym. szerok., 15 


Lwów, dnia 27 września 1883 r. (2285-12-) q 


Byrekcya. 


m:JE ZE ZE SE SE JE ZE AE SE JE Z 
ES ADWOKAT KRAJOWY taj e 
s Dr. Józef Radomyski 


otworzył kaneelaryę adwokacką 
w Gorlicach 

w domu p. Rogawskiego obok apteki. 

37 (2640-2 6) NA 

R 23m Iz JE SRR XM JE JA ZA Ja JE z 


NE Pięć medali zasługi æ 


M za przewyborne perfumy i wody toaletowe. 
WODA LWOWSKA odznacza się bardzo przyjemnym i długotrwałym zapachem. Woda 
lwowska zyskała powszechną wziętość w kraju i zagranicą. Flakon 80 cent. 


$ ! 6 z Rai i 1 złr. 50 cent. 
s ACZ AA; WIG BE EWIE LI WODA LEWANDOWA -AMBROWA. Posiada bardzo przyjemny i silny zapach; służy 


(Przedruk nie będzie płacony). 


aR JE IZ SEI 
Z333 


do skrapiania sukien i chustek, daje bardzo przyjemne i wonne kadzidło. Cena 
flakonu 1:20. Pół flakonu 70 ct. 


WODA LEWANDOWA PODWÓJNA. Odszczególnia się nader przyjemnym orzeźwiają- 
cym zapachem i używa się z wodą do mycia, korzystnie wpływa na płeć i skórę, 
konserwując i chroniąc ją od wyrzutów, zmarszczek itd. Cały flakon 90 ct. Pół 
fiakonu 50 centów. Fot 


WODA KOLOŃSKA PODWÓJNA, która o wiele przewyższa swoją debrocią zagrani- 
czną po 25, 40, 50, 80 ct. 1 złr. i 1:50. 


OCET TOALETOWY. Odznacza się nader przyjemnym zapachem i jest powszechnie 
używanym do odświeżania ciała, skórze nadaje jędrność, czerstwość i chroni ją 
od wszelkich wpływów szkodliwych. Służy również do odświeżania i odwietrzania 
powietrza w salonach. Cena 50 cnt. i 1 złr. 


PERFUMY. Chypr, heliotrop, jaśmin, Jokey-Klub, hiacynt, lilia, perfuma krakowska, 
perfumy z kwiatów alpejskich, kwiatów polnych, kwiatów wschodnich, Ess Bou- 

net Millefieurs, paczula, rezeda, róża mchowa, Oponaks, Ylang-Ylang, piżmo, por- 

uma litewska, fiołek, świtezianka, ambrozya niezapominajka, pieszczotka, kwiat 


wł 
Q 
t 
É 


każda karteczka nosi 


Pół miliona narybku karpi 


po 2 złr. kopa w Zakradzie rybnym w Mar: 
cinkowicach. p. N.5ącz. Dla członków oddział 
Tow. Ryb. o 50%/, taniej. Przyjmuje się także 
zamówienia na narybek lipienia, węgorza i szczu- 
paka na *, roku naprzód, (2636-3-3) 


27 


Saapa: 
j umie- 
da Žrerct. 


szczońy znak Gdiróniy i podpis. 
(CAWLEY et HENRY, jedyni fabrykanci, PARIS 


z 
5_— 


lon i każda 


 >-—6-—0—%0© 0 3— ©0305 


20 MEDALI ODZNAK. 


Najświeższe odznaczenie 


(2516-17-) 


ostrzega się! 
Le Houb 


metr. długości na 6 sztuk wiel- E 3 A PR 5 p, A h 

Eich Mi deradat bez szwu . „ 11:80 w Amsterdamie 1883 srebr. medal. 3 polski, konwalia, pierwiosnek, róża it. p. flakoniki po 30, 50, 75 et. i 1:50 i 2. 
1 sztukę 195 centym. szerok. na ; i TEA A SASZETKI (SACHET) z zapachem paczulowym, z kwiatów wschodnich, konwaliowym 

AEO TOEA 0 ESAE NAT: „ 12:80 Polecenia godne dla każdej rodziny |= kwiatów polskich, kwiatów alpejskich, fiołkowym, lewandowym, piźmowym, róża” 


nym, heliotropowym itd. po 5) ct. 1 złr. i 4 złr. 


WODY TOALETOWE z zapachami: fiołek, heliotrop, Miliefieurs, Ess-Bouquet służą 
do nacierania ciała. Flakon 1 złr. 


JAN EENATOQ W ICZ, 


magister farmacyi t chemik sądowy, 


Celem przekonania się © gatun- 
ku, przesyłamy bezpłatnie prób- 
ki wszystkich gatunków. (2543-189-) 


M. Beyer i Sp. 


w Krakowie, 


francuskiego wyrobu. 
Przed naśladowaniem 


Boonekamp of Maag- Bitter 


znany pod godłem „Occidit: qui non 
servat“ przez wynalazcę i jedynego 
destylatora 


H. Underberg - Albrecht 


Sukiennice Nr. 13 — 14. przy ratuszu w Rheimberg nad 
$ dolnym Renem, e. k. nadwornego do- 

M ‘stawcy. Firma założona 1846. 
Wyborny na polowaniu, podróżach, 


ADWO K AT $ EPA ej morskich, we fabrykach, 
Dr. Izydor Feuereisen 4 sklepach it. p. - 


| Główne przymioty: wzmacnia 


Ten papier jest tylko wtedy prawdzi- 
czka zaopatrzoną jest w niże 


stompe. 


wym 


A 


PEN 
6 
>) 
A 


we Lwowie, ulica Kopernika I. 3— filia w Krakowie, 
Sukiennice 1. 20. (1057-20-) 


EEEE EEEE EEE EPEE GEE 


OBWIESZCZENIE. 


L. 11442. 


Dnia 29 listopada 1883 r. odbędzie się w c. k. 
MDyrekcyi lasów i domen we Lwowie rozprawa 0: 
fertowa celem dostarczenia flaszek do napełniania mineralnych wód 
Kryniekich na okres trzechletni 1884, 1885 i 1886. | 
Ważniejsze warunki dostawy i rozprawy ofertowej są: 
1. Corocznie potrzebna ilość wynosi około 60,000 flaszek, te mają 
być barwy ciemno-zielonej, szkło powinno być zupełnie czyste, gładkie, 
bez baniek, otwór szyjki ma być jednostajnie równo w ten sposób okrą: 
gły, by począwszy od najwyższej części, zwężał się nieco stożkowato 
ku dolnej części, zaś płaskie nieco wklęsłe dno flaszki ma zawierać na- 
pis „Krynica“. 
` Każda flaszka zawierać ma przestrzeni około 60 elt. wagi, około 
40 dekagramów, zaś wysokość każdej flaszki wynosić ma 26 cm., obwód 
środkowy 23 cm., średnica otworu szyjki we flaszce 14 m/m, grubość 
pierścienia na szyjce 3 m/m, wreszcie szerokość tegoż 10 m/m. o 
= 4. Flaszki dostarczać ma przedsiębioreą loco Krynica przy głów: 
nym -zdroju, w terminie do 1 marca każdego roku, zapłatę zaś otrzyma 
w (8/49) ośmiu-dziesiątych częściach po każdorazówej dostawie zamówio- 
nej ilości, resztę zaś w (?/,,) dwóch-dziesiątych częściach po obrachunku 
z końcem pażdziernika każdego roku. 
3. Wszelkie jakiekolwiekbądż potłuczenie szkła w przewozie, tudzież 
przy oddawaniu, napełnianiu, opakowaniu, aż do chwili rozesłania pak, 
ponosi wyłącznie przedsiębiorca. ! 


Hd to chce sobie kupić taki stołek 
kąpielowy Weyla do opalania, 
może się całkiem wygodnie co- 
dzien ciepło kąpać. 

Do ciepłej kąpieli 309 R. potrzeba tylko 
5 konewek wody i %, kilo węgli. 

Cena z opłat. przesył. do stacyj kol. 30 złr. 
3 _ Kąpiel w stołkach kąpielowych Weyla jest 
” daleko wygodniejszą 1 zdrowszą niż w do- 
tychezasowych wannach: kąpielowych, gdyż 
pozycya kapiacego się zapobiega zupełnie 
nagromadzeniu krwi w dolnych częściach 
ciała i ułatwia przezto oddychanie. 

EL. WEYL, właściciel c. k. przywileju 
w Wiedniu, III., Landstr. Hauptstr. 109,. 
„Obszerne illustrowane cenniki w polskim 
języku darmo i opłatnie. . (2374-16-20) 

Wanny kąpiel. z.przyrządem do opalania, 
cynkowe Nr. 14, 60 cent. wysok., 70 szer., 
150 dług. 35 złr. włącznie z opłat. przesyłką, 


żołądek, czyści krew, u- 
spakaja nerwy. 


otworzył biuro z dniem 3 listopada 
1883 r w Podgórzu. (2642-2-3) 


00 zir. 


zapiącę temu, który po użytku Röslera wody 
do ust i zębów flasz. po 35 c. kiedykol- 
wiek bólu zębów dostanie, lub komu z ust cuchnąć 
będzie. Opakowanie 10 cat. osobno Wilh. Rö- 
siers Neffe „E. WWinklerćw Wiedniu, 
E., Nłegierungsgasse 4. (1679-18-) 

Tylko prawdziwa w Krakowie u E. Stock- 
mara, sptek.; w Tarnowie u J. Streisenberga 
Następcy; w Jaśle u Romualda Palcha, aptek. 


$ W całych i pół-butelkach niemniej 
$ flaszeczkach prawdziwy do na- 
$ bycia w Krakowie u pp. Juliusza $ 
4 Grossego, Ant. Hawełki i é 
; 
4 
m 


TE © — GE nn 
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J. Wentzla. 
Dalszych składników poszukuje się. $ 
Ostrzega się przed butelkami bez | 
mojej pieczątki i bez firmy (2601-2-12) $ 
H. Underberg - Albrecht. 4 


A für die ungliicklichen Opfer der Selbst- 
befieckung (Onanie) und geheimen Aus- 
schweifungen ist das beriihmte Werk: 


DrRetau s Selbstbewahrung. 


paanan] 

80 Auf. Mit 27 Abbild. Preis 2 fl. Lese 
es Jedex, der an den schrecklichen Folgen 
dieses Lasters leidet, seine aufrichtigen Beleh- 
rungen retten jahrlich Tausende vom sichern 
Todo. Zu beziehen durch des Verlags-Magazin 
(R. F.Bierey) in Leipzig, sowie durch k 


BORA | (2705) 


Sprzedaż materyałów. 


Nr. 22385/V. AŚ 


Buchhandlung. In Krakau vorrathig in der 
Buchhandlung von J. M. Himmelblau. 
(1894-8-12) 


W drodze ofert jest do nabycia: 
około 8,000 cetnarów metrycznych zużytych szyn żelaznych, 


EES NAS ENSE S SE E L BR Oe] 
HS x. G. PODDA 


PRAWDZIWA » 100 > Ad 2% starego żelaziwa i stali, GS ERda ofada dna zawierać: 
woda anaterynowa do ust) » 135 » BAB rozmaitych kruszców, jakoteż i innej sta- ~ a) wadyum 200 złr. w gotówce lub w efektach; | 
- jest niezrównaną w swych leczniczych skut- rzyzny. b) jedną lub więcej flaszek posłużyć mających jako wzór dla 


dostawy, na każdej z iych flaszek ma być przyklejony wła- 

snoręczny podpis i pieczęć oferenta; ` SEN 

e) żądaną cenę od każdej flaszki liczbami i literami, wreszcie 

d) wyraźne oświadczenie. iż oferentowi warunki dostawy i roz“ 

prawy ofertowej dokładnie są znańe i że się tymże bezwa” 

runkowo poddaje. i | 

Oferty muszą być własqoręcznie pisane i podpisane, należycie opie 
czętowane i mają być najdalej do 29go listopada b. r. 4 
godziny 10ej zrana pod adresem: „C. k. Dyrekcya lasów i domen Wë 
Lwowie, ulica Kopernika Nr. 20* wniesione. j 
5. Wybór pomiędzy oferentami zastrzega sobie skarb bez względu 

na wysokość ceny. sę 
6. Resztę warunków dostawy i rozprawy ofertowej można przej: 
rzeć w c. k. Dyrekcyi lasów i domen we Lwowie, tudzież w zakładzić 
zdrojowym w Krynicy. | (2696-2-3) 


C. k. galic. Dyrekcya lasów i domen. 
Lwów, dnia 1 listopada 1883 r. 
Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński. 


kach na usta i zęby, jak również usuwa 
J. 6. Poppa rośiinny proszek 
do zebów żal: niemiły osad zębowy, 
nadaje zębom lśniącą białość i utrzymuje 


Oferty należycie ostemplowane, opieczętowane i zaopatrzone w napis: 
„Oferta na kupno starzyzny*, należy wnieść najdalej do 20 listopada 
„emalią zębów. Be Feo do godziny 11 przedpołudniem u zarządu głównego w Wiedniu (1L., 
„ode zaskynową „dost PL. Popa gk aa jeg 9), komitetu zarządzającego w Bukareszcie, lub Dyrekcji 
niy walom a njpszym skutkiem nietylko prze ruc aa nori albo J assach;. równocześnie Zaś, jednak oddzielnie ,* uiścić 
wot ion, ale akżć w ubytku gg, w przy kasie jednego z wyż wymienionych miejsc wadyum w wysokości 5% 
Wysokie Myto (w Greehachi: , ; kwoty kupnej. - 
EA w kinia, Wykazy szczegółowe i warunki sprzedaży mogą być przejrzane w biu- 
Składy moich preparatów utrzymują w KRA- |rach zarządu materyałów w Wiedniu, Bukareszcie, Lwowie i Jassach, lub za 
uiszczeniem opłaty pocztowej przesłane na wskazane miejsce. 


KOWIE pp. W. Redyk apt., F. Sobierajski apt., 
Wiedeń, dnia 31 października 1883 r. 


A. Siedlecki apt., bracia Baruch, K. Wiszniewski 
Rada zawiadowceza. 


apt, J. Zaplątalski, W. Fonz, E. Stockmar apt., 
J. Trauczyński apt. „pod Koroną“, J. Dylski apt., 
E. Radler apt, H. Markiewicz apt., J. Nowakow- 
ska, Sukiennice Nr. 29; tudzież wszyscy apteka- 
rze, handle parfumoryj i galanteryjne obwodu 
Krakowskiego, Galicyi i Bukowiny. 


Czcionkami. Drukarni „Czasu,* 


